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Droga do międzynarodowej' współpracy
w dziedzinie badań atomowych otwarta

ZAKOŃCZENIE OBRAD r
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Instytut Badań 
Jądrowych i Komitet 

dla Pąkojowejo
Wykorzystania 

Energii Jądrowej 
powstały w Polsce

<r Vis ' » . '?V; y i

W GENEWIE
r l i i ; ............,

(TELEFONEM  *  GENEW Y OD NASZEGO W Y S ŁA N N IK A )

Kr. o rod*. 16.S0 »kończył* w Genewie «*• 
rady międzynarodowe ko n feren c je^
tn n m liin l»  energii »tomowej, zwołana *  uucjaiywy ^  *  ,, 
»»ci?*Narodów Zjednoczonych U to ro w ^Jej drorę s ^  Poli 
trk i rokowań i odprężeni* międzynarodowego, «korono /

obserwatorów.

otwierającej przed
nieograniczone perspehtj yKonferencja «kupiła  na « W «  otwierającej p a *ivon i« ro iL j«  —  : ,

ogromną uwagę 1 życzliwość we 
wszystkich kra jach, na w a ^a t 
k ich kontynentach. I jest m
ssrozumiałe- W ojny P?cWonęly 
niezliczone o fia ry  lu d z k i,  
teso ludzie na całym świec 
pragną odetchnąć pełną piersią, 
ohca posiąść niezłomne Plz f ^ °  
t  e ^  ani im, ani ich dzie- 
d ffln  ’nie grozi bezmiar klęs^ 
" - m o g ą  żyć i  Pracować
w  » p o k o ju .

Międzynarodowa konferencja 
w sprawie pokojowego wyko- 
^■ystania energii atomowej była 
w¡elkirn zwycięstwem s ił po<co- 
iu  P rzedstaw ic ie le  73 kra jów  
V  atmosferze przyjaźni 1 wza- 
iemnego zrozumienia radzili 
przez okres dwóch tygodni jak 
odwrócić działa atomowe od 
ludzkości, ja k  potęgę rozbicia 
«bomu użyć dla  dobra i szczę­
ścia świata.

Nie bez wzruszenia obserwo­
wać można było zbliżenie i ser­
deczność między naukowcam i 
całego świata. N ie ty lk o  sala 
obrad emanowała tą serdecz­
nością; wszędzie: w  kuluarach 
konferencji, na u licy, w  salach 
w  v*ta wowych t w b i b lio tek a c ii. 
czV w  Pałacu Narodów, nau­
kowcy w  serdecznych rozmo­
wach dz ie lili się doświadczenia­
m i, w ym ien ia li adresy i przy­
rzeka li sobie wzajemną w ym ia­
nę korespondencji.

W y m ie n io n o  też d z ie s ią tk i ts p ro -  
sseń. M . in ,  de legacja  W ie lie ie , 
B iy ta n i l  zap ro s iła  u czonych  r a ­
d z ie c k ic h , p o lsk ich , ozechosłow ac- 
k ie b  i  ru m u ń s k ic h  do oś rod ka  ba­
dan a to m o w ych  w  H am val, de le - 
gse la  USA Zaprosiła  n au ko w ców  
ra d z ie c k ic h  do In s ty tu tu  A to m o w e ­
go w  B e rce le y  uczeni, ra dz ie ccy  
ek ie row aH  lic z n e  zaproszen ia  dc 
d e le g a tów  za cho d n ich .

WKonferencja n i.  tydko doko-
w i^ l- k le f lo  w K ia d u  < io svś .a

n ie m  n o w e j e n e r g i i ,  u z js k iw a  
n e j  z ro z s z c z e p ie n ia  ją d e r  u r a  
rru  i to ru .  P o ło ż y ła  o n a  r ó w n ie ż  
k a m ie ń  w ę g ie ln y  p o d  r o w r o j  
n o w e j,  n ie b o ty c z n e j g a łę z i w ie ­
d z y  lu d z k ie j ,  k tó r a  n ie b a w e m  
p o z o s ta w i d a le k o  w  t y le  
w s z y s tk o ,  c o  u m y s ł lu d z k i  w y ­
p r a c o w a ł  pr?.ez c a le  w ie k i .  P o ­
z o s ta w i n a w e t  d a le k o  w  t y le  i  
u z n a  za  a n a c h r o n iz m  c u d  te c h ­
n ik i  w s p ó łc z e s n e j —  r e a k t o r  « - 
to m o w y .  M ia n o w ic ie  —  b r z m i 
to  j a k  fa n ta z ja  b a jk o w a  —  z a ­
p a l im y  s ło ń c e  n a  z ie m i.  W po-

(dokończenle na atr. 3)

Wycieczko 
polskich rolników 

do Moskwy
21 hm. wyjechała a Warsza­

wy udając aię do Moskwy na 
Wszechzwlązkową Wystawę Rol­
niczą kilkudziesięcioosobowa 
wycieczka rolników polskich.

W s k ła d  w y c ie c z k i ,  n a  k t ó ­
r e j  c z e le  s to i  w ic e m in is te r  R o l­
n ic t w a  C z e s ła w  D o m a g a ła , 
w c h o d z ą  c h ło p i g o s p o d a ru ją c y  
in d y w id u a ln ie ,  c z ło n k o w ie  s p ó ł­
d z ie ln i  p r o d u k c y jn y c h ,  p r a c o w ­
n ic y  PGR i  P O M , a ta k ż e  p r a ­
c o w n ic y  n a u k o w i  w  d z ie d z in ie  
r o ln ic tw a .

Dorobek naukowy konferen­
c ji. poprzedzony w ie lk im i osią­
gnięciam i nauk i św iatowej, w 
tym. w ie lk im i sukcesami nauk) 
radzieckiej, obwieści! całemu 
św iatu narodziny ery atomowej,

W 30 rocznicę
s t ra c en ia

Hibnera,

i Rutkowskiego
21 bm. m inęła 30 roczni­

ca stracenia na stokach 
Cytadeli W arszawskiej bo- 
haterskich bo jowników
KPP i K ZM P  — W łady­
sława Hibnera, Henryka 
Kniewskiego i  Henryk? 
Rutkowskiego.

W tym  dniu p łytę  po­
święconą ich pamięci w 
Parku H ibnera pokry ły  
wieńce i w iązanki kw ia­
tów. Duży w ieniec z czer­
wonych goździków złożyła 
delegacja Zw iązku M łodzie­
ży Polskiej.

18 września 
ogólnopolskie 

dożynki 
w Warszawie

Apel do chłopów 
Mazowsza

W Warszawie obradowało Ple­
num Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego poświęcone 
omówieniu przygotowań do ogól­
nopolskich dożynek, które w 
tym roku odbędą aię w atollry 
18 września. W toku obrad w ie­
le uwagi poświęcono również 
rea lizacji w województw ie war­
szawskim wytycznych IV  Ple­
num KC PZPR.

Plenum • uchw a liło  apel do 
chłopów w  woj. warszawskim. 
W apelu tym  czytamy m. in .:

Sprawą honoru  wsi m azowiec­
kie) jest p r iy iś ć  n*  dożynk i z 
m e ldunkam i nie ty lko  o z**?ranlu 
bogatych tegorocznych zb io row , 
ale rów n ież I  m e ldunkam i o 
w ykonan iu  swych obow iązków  
wobec państwa. Po T a rc ie mp rz y jś ć  na dożynki *  m . ld u n ^  .m

ż ,  i ż . zosta ły zwolniona 
m ia rek  i odsypów.

D elrgad polary na Festi­
wal z woj. azrr.ecińskiego 
— spotykają aię często i
dyskutują...

Chodźmy —• posłuchaj­
my.

Trzej delegaci: Jan F i- 
dos — k ie row n ik  sektora 
sprawozdawczego ZW, Ta­
deusz Jagua — przewodni­
czący ZP z. G ryfina . Zdzi­
sław Leno — aktyw ista 
ZM P z Zakładów W łókien­
niczych — siedzą w  nie­
w ie lk im  pokoju.

Oto co m ów i Jagna: 
„W yobraźcie sobie m ój Za­
rząd Pow iatowy — drzw i 
się teraz n i*  zamykają. I 
nie ty lko  zetompowcy przy­
chodzą. Jakoś ogromnie 
zbliżyła się młodzież do o r­
ganizacji. Choćby taki fa k t: 
m ie liśm y k ilk u  łobuzia­
ków. o b ija li się ciągle po 
runku, nie mogliśmy im 
dać rady. Teraz przycho­
dzą aatni po robotę 1 pra­
cują aż m iło.

Najw iększy dorobek Fe­
s tiw a lu  dla nas — to w ie l­
kie zbliżenia aktyw u i in­
stancji do młodzieży. W 
G ry fin ie  młodzież w ostat­
nich dniach garnie się do 
ZMP. Trzeba ten ruch ja ­
koś uchwycić, pokierować 
nim . Nie stracić z oczu.

Festiwgl pokazał nam też 
sporo ns*Wych braków. Zu­
pełnie nie znamy języków 
i nadal nie uczymy się ich“ .

— ..To nie wszystko — 
uzupełnia Fidos — sięgn ij­
my głębiej. Festiwal uka­
zał nam poważny brak 
konkretności w  naszej pra­
cy zetempowskiej. Byłem 
na spotkaniu młodych ry ­
baków. Okazało się, że nasi 
zętempowcy nie wiedzą 
często podstawowych rze­
czy — jak ie  są prawa mło­
dego robotnika, ile plącą 
za wczasy, jakie  przysługu­
ją im  ulgi, kiedy się uczą, 
itd. W yjaśniam y młodzieży 
ogólne założenia po lityk i 
P artii 1 Rządu, niedostate­
cznie natomiast pokazuje­
my je j konkretne posunię­
cia i zdobycze. W pajam y 
często w  młodzież słuszne 
taast,  — niedostatecznie
uzbrajając ją w  argumenty, 
przez to staje się ona bez­
radna w  jak ie jś  poważnie j­
szej dvskusjl. Nasze szko­
lenie musi być wypełnione 
żywą dyskusją, *  nie prze-

ukazał nam w  nowym  
św ietle dorobek organiza- 
d i .  A u to r y t e t  ZMP wzrósł 
w  oczach młodzieży 0 
stwarza możliwości zwięk­
szenia szeregów organizacji 
w  stopniu 7-nacznie poważ­
niejszym niż dotychczas. 
L e n c , 'k t ó r y  chciałby oso­
biste swoje wrażenia * Fe­
stiw a lu  u z u p e łn ić  jakąś 

„większą wiedzą o t,ym 
spotkaniu, troszczy *>? 
zawczasu o m a te r ia ły  pro­
pagandowe. „Muszą one — 
stw ierdza — dotrzeć do ca­
łe j młodzieży. Potrzeba 
broszur, książek, czasopism. 
Tego na, razie jest nieyrie- 
le“ .

Rozmowa trw a  dalej. O 
potrzebie uczenia się. o ko­
nieczności przełamania do 
reszty sztywniactwa. o pa­
s ji poznawania świata, sło­
wem — o pełni młodego 
życia. »  jego prawach i 
pragnieniach.

Jest to — ja k  w idz im y — 
rozmowa prowadzona przez 
aktyw istów , przez pracow­
n ików  instancji ZMP. Po­
żyteczne są te dyskusje po 
Festiwalu. Festiwal bowiem 
nagromadzi! masę wrażeń i 
nowych doświadczeń, w n io­
sków'. spostrzeżeń — rów'- 
nież bezpośrednio dla pracy 
zetempowskiej.

U. KAPüSCltfSKJ

liii
Ili®

wi ę t o
lotnictw

23 sierpnia br. m ija  11 la t od
chw ili, gdy sformowane na zie­
m i radzieckiej jednostki lo tn i­
cze Odrodzonego Wojska Pol­
skiego w ystartow ały z lo tn isk 
w okolicach W arki i Warszawy 
do pierwszego boju z faszyz­
mem h itle row skim . Dzień len 
cały naród czci jako święto lu­
dowego lo tn ictwa. W ciągu 
krótkiego okresu wojskowe 
szkoły lotnicze wychowały do­
skonałą kadrę mechaników, 
techników, p ilo tów  i in s tru k ­
torów, którzy m istrzowsko opa­
nowują wciąż zmienną technikę 
lotniczą. Polski robotn ik  i in ­
żynier opanowali skom plikowa­
ny proces produkcji na jnow o­
cześniejszych samolotów odrzu­
towych. W dniu ich święta

każdeoo

2

Dobra przy gotowań tę ma- 
m m u  do lotu jest am bicją 

echanika. \
im *oto skupieniu lo t- *

3

n ik  opracowuje trasą lotu 
ł zadanie bojowe. Tu można g 
jeszcze roztaażać ł uwzględniać 
różne możliwości. Decyzje w  
,strefie" muszą być szybkie.... 

Tak to odbywa się kon­
frontac ja  teori i z praktyką.  

Wszystko się tu zgadza co do ... 
i rubeczki.  Od sprawności me­
chanizmu podwozia zależy!) 
szybkość lo tu  i  bezpieczeństwo' 
lądowania.

4 Te oto najnowocześniejsze 
bombowce odrzutowe podzi­

w ia liśmy podczas defilady 22 
L ipca br. Foto: 1VAF

ślemy lo tn ikom  polskim  gorące 
pozd rowienia.

ROZKAZ MINISTRA 
OBRONY NARODOWEJ

Szeregowcy 1 podoficerowie, 
oficerowie i generałowie Wojak 
Lotniczych!

W dniu dzisiejszym naród 
polski i jego Siły Zbrojne ra ­
dośnie obchodzą święto ludo­
wego Lotnictwa Polskiego, 
czujnej l niezawodnej straże 
granic powietrznych naszej O j­
czyzny.

7, okazji Święta Lotnictwa 
serdecznie pozdrawiam Was i 
życzę dalszych osiągnięć w

W celu dalszego ro zw i­
nięcia w naszym k ra ju  
prac badawczych w dzie­
dzinie f iz y k i ją d ra  atomo­
wego 1 pokojowego w yko ­
rzystania energii atomowej 
dla gospodarki narodowej, 
u tworzony został przy Pol­
skie j A kadem ii Nauk — 
Instytut Badań Jądrowych. 
Dyrektorem  jego został czło­
nek — korespondent PAN 
— prof. dr Andrzej Soltan. 
Jednocześnie przy Prezy­
d ium  Polskiej A kadem ii 
Nauk powołany został Ko­
mitet dla Pokojowego W y­
korzystania Energ ii Jądro­
wej. Do zadań K om ite tu 
należeć będzie planowanie 
1 koordynowanie prac na  ̂
ukowo-badawczych w  dzie 
dżin ie badań Jądrowych 1 
pokojowego w ykorzystan ia  
energii jąd row e j oraz 
współdzia łanie przy orga­
nizowaniu szkolenia odpo­
w iedn ich specjalistów.

Przewodniczącym K om i­
te tu  dla Pokojowego Wy 
korzystan ia Energii Jądro­
w ej został członek rzeczy­
w is ty  PAN — prof. dr Le­
opold In fe ld , a zastępcą 
przewodniczącego członek 
korespondent PAN — prof. 
dr Henryk Niewodniczań­
ski. W skład K om ite tu  
wchodzi ogółem 30 znanych 
uczonych, specjalistów na­
u k  fizycznych, chemicz 
nych, biologicznych, tech­
nicznych oraz medycznych.I

195 ¿ości festiwalowych 
udało się do ZSRR

W ciągu ostatnich dwóch dni
żegnane serderznle przez polską
młodzież opuściły Warszawę 

życzę dalszych osiągnięć w | , . . ,
dziele umacniania zdolności b o - , dal*78 dp,c* arJ° zagran.czne na
jowe.j Wojsk Lotniczych.

Pozdrawiam wszystkich P a ­
rowników przemysłu lotniczego 
1 życzę Im nowych sukcesów w 
zaopatrywaniu lotnictwa w naj­
nowocześniejsze samoloty l 
sprzęt techniczny.

Niech żyje ludowe Lotnictwo 
Polskie, chluba 1 duma nasze­
go narodu!

Niech żyje nasza Otrzyzna. 
Polska Rzeczpospolita Ludowa! 
M IN IS T E R  O B R O N Y  N A H O D O ffW  
KO NSTANTY ROKOSSOWSKI

M a rsza le k  P o lsk i

O obchodach A w lę ta  L o t­
n ic tw a  p iszem y na str. 3.

V Festiwal»
Specjalnym pociągiem odje­

chało 105 delegatów reprezentu­
jących 30 kra jów , którzy zosta­
li zaproszeni dy ZSRR. Następ­
nie udadzą się oni do Chińs­
k ie j Republiki Ludowej.

Ostatnio wyjechały również t  
Warszawy do swych kra jów  
dalsze grupy delegatów z USA, 
S yrii, F,giptu, F rancji, Ko lum bii, 
Hiszpanii, Włoch, A us trii i in ­
nych państw.

Ogółem w Warszawie prze­
bywa jeszcze ok. 700 delegatów 
na V Festiwal.

Nowy rok szkolny 
przygotowania

-  z a  p a s e n  

za lasem

Piszą nam:

W  Roszkach—nuda!
DROGA REDAKCJO!
Piszę ten Ust, bo nie mogę znaleźć spokoju. Pilnie śle­

dziłem w „Sztandarze M łodych" dn i Festiwalu. Z cieka-cuusi» u, -------- - —  Festiwalu. Z cieką
wością czytałem artykuły  o młodzieży z obcych kra jów  
i oglądałem zdjęcia tej młodzieży. Czułem się jakbym  
sam bra ł U d z ia ł  w Festiwalu. A le  w  mojej rodzinnej 
wiosce nie odczuło się powiewu warszawskiego spotka­
nia. Organizacja zetempowska słabo zainteresowała swo­
ich członków, a także młodzież niezorganizowaną, ideą 
Festiwalu. Wprawdzie podjęto jakieś zobowiązania, ale 
dotychczas nic mi nie wiadomo o ich wykonaniu. Ze­
brania zetempowskie stały się znowu nudne, nie ma cie­
kawych dyskusji, koledzy przesta li  przynosić harmonię. 
Młodzież nie uczy się wesołych piosenek, nie radzi ja k ­
by polepszyć pracę koła, ogranicza się ty lko do płacenia 
składek. ■

Wśród zetempowc.ów rośnie apatia i zniechęcenie. Nie­
którzy mówią, że skoro organizacja nie robi nic, to nie 
warto być członkiem koła i płacić składek. Wprawdzie  
w szeregi ZMP wstąpiły u nas dwie koleżanki, wybrano  
je nawet do zarządu, ale dziewczęta nie wiedzą co m a­
ją robić.

Festiwalu byli od nas kol. Więcek i  kol. Kazimięr-  
Oni właśnie ptnownl rozruszać naszą młodzież, 
przy ich pomocy powiew  Festiwalu dotrze i  do

Na 
czak. 
M oże
P,ostek?

W L . T E R  D Z IA K  

Roszki, pow. Krotoszyn

W dniu 1 września w w ar­
szawskich szkołach rozpocznie 
pracę 390 młodych nauczycie­
li, absolwentów wyższych u- 
czelni i liceów pedagogicznych. 
Większość i  n-ch została za­
trudniona w szkołach podsta­
wowych.

W Warszawie, w sz.kołach 
średnich, brak jest w tej chw i­
li 6 nauczycieli fizyk i. Spo­
dziewamy aię jednak, że stara- 
n.a W ydziału Oświaty Stołecz­
nej Rady Narodowej — by 
pierwszego września w tzko- 
lach nie zabrakło w ykładow ­
ców poszczególnych przedmio­
tów — aadzą pomyślne w yn i­
ki.

390 m łodych nauczycieli 
przybędzie Warszawie. Część 
z nich mieszka już w stolicy. 
A le  340 osobom trzeba zapew­
nić mieszkania. Gdzie? W Do­
mach Młodego Nauczyciela. O- 
gółem w  9 Domach zamieszka 
667 nauczycieli. N iestety nie 
wszystkie DM N odpowiadają w 
pełni tym  warunkom  mieszka­
niowym , jak ie  W ydział Oświa­
ty  pragnąłby zapewnić m łodym  
wychowawcom. W n iektórych 
Domach brak jest wygodnej 
kuchni oraz mniejszych dwu 
trzyosobowych pokoi. .Jednakże 
sytuacja ta z roku na rok ule­
ga poprawie. W bieżącym ro­
ku W ydział Oświaty otrzym a! 
dwa Domy Akadem ickie, k tó ­
re przeznaczone zostały na 
mieszkania dla m łodych nau­
czycieli. Są to Domy przy ul. 
Tamka i Gęstej. I znowu k ło ­
pot: loka! przy u licy  Tamka 
wymaga remontu. Tymczasem 
M in is terstw o Szkolnictwa W yż­
szego nie może przekazać „a- 
kadem ika“  W ydzia łow i Oświa­
ty  przed 23 sierpnia, gdyż m ie­
szkają tam kandydaci na stu­
dia za granicą. Zbyt późno roz­
poczęty rem ont me zostanie 
wykonany na czas. W c h w ili 
obecnej remontowane są Do- 

Mlodego Nauczyciela przy 
Dolnej, Kawęczyńskiej 1 

Puławskiej.

pis: „Sezon szkolny. 20.V IH  — 
15.IX“ . Zróbm y błyskawiczny 
raid po stoiskach, w których 
sprzedawane są a rtyku ły  szkol- 
ne.

Stoisko x przyboraml szkol­
nymi. Są: zeszyty i bru liony 
wszelkiego rodzaju, pióra, o- 
łów ki, gum ki p iórn ik i,.. B rak. 
kreae,k o łówkowych. A zapo­
trzebowanie jest duże.

Stoisko z ubrankami chłopię­
cymi. Ekspedientka m ów i: w 
tej c h w ili mamy na składzie 
m undurk i dla chłopców w w ie­
ku od 11 — 15 lat. B rak jest 
droższych m undurków  z bosto­
nu z k ró tk im i i d ług im i spod­
niam i. Kom plety z pumpami nie 
„ id ą “ . Ale za parę godzin ma­
my dosiać nowy transport 
m undurków.

Stoisko 7. ubrankami dziew­
częcymi. Zaopatrzenie dobre. 
Są ładne m undurk i wszystkich 
rozm iarów  w  cenie od 61 do 
256 zł, granatowe jedwabne 
i  dre lichowe fartuszki, białe 
bluzeczki z m arynarsk im i ko ł­

nierzami. W łaśnie 7-letniej Ma- 
rylce Morek mama m ierzy 
pierwszy w życiu szkolny 
mundurek. Plisowana spódnicz­
ka, granatowa i biała bluzecz­
ka oraz jedwabny fartuszek le­
żą ja k  ulane.

Stoisko z wyrobami skórza­
nymi. Teczki droższe po 230 
złotych i tanie po 57,60 zł, tor­
n is try  mniejsze i większe — 
niczego nie brakuje Tylko... 
ty lko  i drożs/e i tańsze teczki 
wykonane są bardzo źłe. Za­
trzaski, w które zaopatrzone 
są k lapk i zamykające prze­
gródki, są zrobione ze szcze­
gólną troską o to, by przegró­
dek nie można było otworzyć. 
Ani przemyślne m anipulowa­
nie, ani szarpanie, an: łagodna 
perswazja nie pomagają. Za­
trzaski trzym ają ns mur. Są 
uparte. Tak uparte, jak bra- 
karze, wypuszczający je na ry ­
nek. I tak. jak klienci, którzy 
z uporem nie chcą tych teczek 
kupować.

K. SIL

my
ul.

Co Jest, a czego nie ma...
Na budynku CDT przyciąga 

\vzrok wysoko ur.tieszczony ; i-

Przed 1.IX
Na T

W  ty m  ro k u  m in  cizi o b yw a ­
te le  s to lic y  o trz y m a ją  in no ­
w y c h  b u d y n k ó w  szko ln ych  
o rz y  u lic y :  N o w o w a w c ls k ie j, 
W ilc z e j, C hro b re go , Że lazne j, 
O k rę ż n e j, R a tuszow e j, Ząb- 
k o w s k le j,  Zuga, Ż e rom sk iego  i 
M.) ędzy b o rs k ie j. N ie k tó re  z 
ty c h  szkó ł zostaną oddane do 
u ż y tk u  w  m ie jsce  s ta ry c h  n ie ­

o d p o w ie d n ic h  na s z k o ły  b u ­
d y n k ó w .

Do końca g ru d n ia  W arszawa 
o trz y m a  jeszcze d w ie  s zko ły  
p rz y  u l ic y :  N a rb u tta  1 N ad ­
d n ie p rz a ń s k ie j

O gó łe jn  w  szko łach ty c h  
bed?.:e o k o ło  200 iz b  le k c y j-
nych.

Na N IE ...
1 w rześn ia  za pasem, a re ­

m o n ty  n ie k tó ry c h  szkó l w a r ­
szaw sk ich  za lasem  — p rzed ­
s ięb io rs tw a  b ud o w la n e  opóź­
n ia ją  bow iem  zakończen ie  ro ­
bót. Zachodzi w ie c  obaw a, ze 
w  n ie k tó ry c h  szko łach dzieci 
bpdą m u s ia ły  rozpocząć naukę  
w  późn ie jszym  okres ie .

G ro z i to  dz iec iom  ze szko ły
p rz y  u lic y  K a w ę c z y ń s k ie j. O- 
tw o c k le j,  K o n o p a c k ie j, W y ­
śc ig o w e j. K ry p s k ie J  i k i lk u  
in n y c h . M a m y  n adz ie ję . Ze 
ni*» dopuszczą do tego ..o jco w ie  
m ia s ta “  a także o jc o w ie ... 
dz iec i.

Życzymy powodzenia w pracy
W  b ieżącym  ro k u  szko l­

n y m  p rz y s tę p u je  do p ra c y  w
c a ły m  k ra ju  13 tys ięcy  m ło ­

dych  n a u c z y c ie li. ’ I .  z .



IĄ G N Ę L A  się o-
A  8  p o m ie ś ć  o d n iu  

«  M  dzisiejszym  i  ju -  
S jS  trze s p ó łd z ie ln i  — • 

® L l J  „W arm ianka". — 
„Nam  rbo ta  dla 

siebie i dla inwentarza star­
czy da l istopada“  — s t w ie r ­
dziła  J a c k ie w ic z ó w » .

W  roku  ubiegłym  p rzepro­
wadzono w spółdzielni znacz­
ne inwestycje. W yrem onto­
wano obory, założono now y 
dach na stodołę. Zorganizo­
wano hodowlę. W krótce na 
obranym  pod spółdzielczo’ o- 
środek placu stanie obora dla 
50 krów . Rozwiną hodowlę, 
k tó ra  zw iększy dn iów kę ob­
rachunkową. P ow oli powsta­
wać będzie rów nież wzorowe 
spółdzielcze osiedle. Jednoczę, 
śnie z um acnianiem  się spół­
dz ie ln i napływ ać będą now i 
członkowie. Stale przecie 
ktoś się zgłasza z prośbą o 
p rzy jęc ie  w  poczet członków. 
W bieżącym roku spó łdz ie lco  
grono zw iększyło się o trzech 
członków, „a przecież gospo­
daru jemy razem dopiero od 
marca 1953 r.“ .

Znają spółdzielcy z Lasecz­
na swoje bogactwa. Wiedzą 
ja k i m ają areał i  ja ką  klasę 
ziemi. I le  byd ła i trzody stoi 
w  oborach i chlewach. O b li­
czają. ja k i pow in ien być plon 
tegoroczny. Wszyscy in teresu­
ją  się m ożliw ościam i wzrostu 
spółdzielczej gospodarki. Jest 
jednak w  Lasecznie skarb, 
k tó ry  nie jest należycie oce­
niony, jest bogactwo, o k tó re  
n ik t  się zbytn io  nie troszczy. 
T ym  skarbem  jest młodzież.

W  spó łdz ie ln i w  Lasecznie 
pracują stale trzy  dziewczęta 
i pięciu chłopców. W śród nich 
Jadwiga Grzechuta do dnia 1 
sierpnia w ypracowała 192

i dn iów k i, Józef K orda lsk l — grodowej, » co Innego «0 w  
: 124. a Zosia Nłemasryk — | spółdzie ln i. N ie zawsze m ogły
118. Spółdzielcy chw alą pra - uzyskać pom ocnika do kosze- 

\ cowitość, zręczność i nieuchy- ! n ia  z ie lonki, nie zawsze w y - 
| lanie się od żadnej pra--I ręczano je  w  pracach, w ym a . 

cy Józka Kordalskiego, ale | gających s iły  mężczyzny. Ra- 
o m łodzieży nie zawsze mó- j dz iły  sobie ja k  m ogły. Z a in - 
w ią  z uznaniem i sympatią. | teresowano się hodowlą i n i-  

I Franciszek Jan ik  stw ierdza | m i dopiero w tedy, gdy Ilość 
| k ró tko : — Na naszej miodzie- i wypracow anych przez nie 
ży n te można polegać. Oni \ dn iów ek zaczęła wzbudzać

Niedoceniony skarb

I ZM P napisało w  swoich spra­
wozdaniach, ie  na cześć V  
Festiw a lu  m łodzież z Lasecz­
na budu je  św ietlicę. K iedy  
jednak is to tn ie  potrzebne b y ­
ły  m łode ręce p rzy  budowie, 
n ik t  się nie pokw ap ił. Żaden 
z zetempowców nie zgłosił się 
do zwalen ia starego su fitu  i 
rozebrania n iepotrzebnej już 
ściany.

in f* ręjomać t a k i *  dzieci chło­
pów gospodarujących in d y w i­
dualnie, o hodowli lub u p ra ­
wie  roślin?

— Nie, nigdy.
— Więc czym z a jm u j*  się 

wasz* ko lo?
— Pracą ku l tu ra lno -ośw ia ­

tową — stw ierdza nie  bez du ­
m y Suchorzyński.

i ma ją lekka w  głowach. W  j 
l spółdzielni wszystkie odpo- \
! wiedzialne prace muszą robić  |
: starsi.

Skąd się w z ią ł ten u jem ny 
: sad o młodzieży? O ile  jest 

uzasadniony?

Sprawa chlewni...

Jadzia Grzechuła i  Zosia j
| N iem aszyk są rozgoryczone.
! Przecież p racow ały  uczciwie.
| S ta ra ły  się ja k  na jlep ie j speł- 
| niać swoje obow iązki w chle- 
5 w n i. Początkowo chwalono je i 
nawet. Zarząd P ow ia tow y j 
ZM P m ów ił o n ich jako o ! przodownicach. Spółdzielcy j 
także nie zgłaszali pretensji, i 

I Na ba rk i tych dw u dziew- I 
| cząt złożono ciężar od - ; 
pow iedzialności za spółdziel- 

i czą chlewnię liczącą około 80 j 
j  świń. Trudności w  pracy by- j 
i ło dużo. Co innego hodować j 
! 2 prosiaki na działce przyza- i

zazdrość. W tedy okazało się,
że ta praca ma w ie le  braków . 
Tuczn ik i zbyt wolno p rzy ra ­
s ta ły  na wadze, część m acior 
nie była prośna, zbyt w iele 
m ałych prosiąt padało. Dzie­
wczęta odsunięto od hodow li, 
prze ją ł ją T ro janow ski, z k tó ­
rego spółdzielcy są zadowole­
ni. A  w  spółdzielni zaczęto o. 
powiadać o tym , że m łodzie­
ży nie można ufać,

...I świetlicy

Ś w ietlica  w . Lasecznie jest
dość niska i mała. Postano­
w iono w ięc rozszerzyć ją. 
podwyższyć oraz przystosować 
do w yśw ie tlan ia  film ów . Spół­
dzielcy chętnie d a li na to 
część potrzebnych funduszy i 
robociznę. W krótce stanęła 
nowa ściana, a spółdzielca 
Więcek z synem B ronkiem  0 - 
ciosali be lk i na su fit. Ko ło

Koło ZMP
.Test w  Lasecznie koło ZM P 

liczące 17 członków. 7 spo­
śród nich, to dzieci spółdziel­
ców. K o ło  to było  ongiś — 
tak zapewnia towarzysz Su­
ski z ZP ZM P w  Iła w ie  — 
bardzo czynne i m ia ło  znacz­
ny dorobek. Teraz popadło w 
le ta rg  i  rzecz ciekawa, le targ 
ten da tu je  się podobno od 
czasu zorganizowania w  L a ­
secznie spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nej. Dlaczego w ięc żywy n u rt 
w a lk i o spółdzielczość nie o- 
ż y w ił pracy koła ZM P. W  za­
rządzie koła ZM P nie ma ani 
jednego dziecka członków 
spółdzielni. Przewodniczący 
koła ZM P Józef Suchorzyński 
oświadcza, że ko ło  nie in te re­
suje się spółdzielnią produk­
cy jną  i dz iw i się bards&o, że 
można o to pytać.

—  Może w  tak im  razie mó­
wiliśc ie k iedyko lw iek  na ze­
braniu kola o tym, co może

Zespołu św ietlicowego w 
Lasecznie nie ma, a o św ie­
t lic y  pisaliśm y wyżej. Na 
cie rpką uwagę na tem at tej 
k u ltu ra ln o  _ ośw iatowej p ra ­
cy Suchorzyński zaczyna na­
rzekać na złą młodzież...

O Mahomeci* I o górze

Bronisław Gubała, przewod­
niczący spółdzielni p rodukcy j­
nej i jednocześnie członek eg­
zekutywy POP PZPR. bez­
stronnie oconia młodzież.

— Do pracy to oni się gar­
ną. W czasie zimy k i lko ro  u-  
częszczalo na szkolenie r o ln i ­
cze, ale kolo ZM P  nie p rze ja ­
w ia  żadnej działalności. Egze­
ku tyw a  POP chcąc pomóc 
młodzieży poleciła jednemu z 
członków pa r t i i  roztoczyć o- 
ptekę nad kołem.

—  W czym się prze jawia ta

opieka i  eo z rob i ł  ten tow a ­
rzysz?

—  Na razie nic, bo n ik t  r  
ZM P nie zwróc i ł  się do niego 
po radę i pomoc.

Is tn ie je  powiedzenie: „N i*  
chciała góra do Mahom.eta, 
przyszedł Mahomet do góry".  
Może by członkow ie p a r ti i z 
Laseczna zastosowali to w ska­
zanie ludow ej m ądrości w  
swoich stosunkach z ZMP.

Zarząd spółdzie ln i „W a r- 
m ianka " sposobem ła tw ym  i 
u ta rty m  sądzi, że dając fu n ­
dusze na odrem ontowanie i 
wyposażenie św ie tlicy  spełnia 
swoje obow iązki -wychowaw­
ców. O systematycznej pracy 
z młodzieżą nie pomyślano 
dotychczas, a przecież nie 
trudno  byłoby zorganizować 
młodzieżowe ogniwo up raw y 
buraka cukrowego, lub k u ­
kurydzy  i  dać m łodym  moż­
ność zakosztowania samo­
dzie lnej i odpow iedzialnej 
pracy. Oczywiście nie szczę­
dząc temu ogniw u opieki. O 
w iele ła tw ie j w tedy znalazłby 
m łody człow iek swoje miejsce 
w  spółdzielni niż dziś, k iedy 
odsyła go się co dzień do in ­
nej pracy, za którą starsi po­
noszą odpowiedzialność i s ta r­
si ch lub ią  się je j w zo row ym  
wykonaniem .

★

Opowiedzieliśmy Wam Czy­
telnicy o młodzieży ze spół­
dzielni „Warmianka". Osądź­
cie sami cy.y jest ona zła ezy 
dobra i napiszcie do nas co  
myślicie o tej młodzieży i lak 

I żyje 1 wychowuje się mło- 
| dzież w Waszej spółdzielni 
! produkcyjnej.

H. DUDOW A

Na morskim punkcie 
obserwacyjnym

W  gabinecie dowódcy punk-, 
tu  jest cicho i  przytu ln ie . Za j 
oknam i daleko na horyzoncie 
m igocą św ia tła  portu. B liże j i 
brzegów zatoki stoją k u try  O'" j 
backie i ciężkie barki.

Starszy bosman, speszony tro - j 
chę bądź co bądź niecodzienną j 
w izy tą , rozkłada z zafrasowa­
n iem  ręce. No cóż towarzyszu, 
n ie  w iem  czy u nas będzie tak 
ciekaw ie. W łaściw ie to u nas 
n ic  się nie dzieje. Czuwamy 
Jest nas niew ielu. Żyjem y jak  
jedna rodzina. Najw iększa roz­
ry w k a  to k ino  w sąsiedniej je- j 
dnostce no i książka. M arynarze ! 

.pochodzą z różnych stron Pol­
s k i— z Rzeszowskiego, z B ia ło -| 
stockiego. Morza nie zn a lii 
przedtem , a teraz w ie lu  chce 
tu  pozostać. Jeden ty lk o  jest ; 
u  nas '„ w i lk  m orsk i“  —  to m at | 
K raw czyk . Objeździł praw ie j 
wszystkie k ra je  świata — by ł i 
w  obu Am erykach, w  Chinach. j 
na morzu Śródziemnym. Poza : 
tym  mamy tu jednego lite ra ta . 
Podobno nawet książkę wydał. 
Teraz też siedzi po nocach i j 
pisze. A  nasze gospodarstwo — | 
proszę. Tu starszy bosman 
wskazał m i mapę wiszącą nad 
b iurk iem . Jasno i ciemno- ; 
n ieb ieskie p lam y poprzecinam j 
gęsto siecią czarnych n itek  z j 
cyfe rkam i. Każdy kw adra t bez- . 
kresu morskiego jest tu dok ład­
nie  opracowany, a palec bo­
smana porusza sie po mapie ze 
znajomością terenu nie gorszą 
od przew odnika po warszaw­
skich ulicach.

— O pozostałych sprawach! 
porozm aw ia jc ie  z m arynarzam i, 
ho ja  muszę już  ..d ryfow ać" do ' 
domu. ju tro  szkolenie w  do­
wództw ie.

Rozmowę naszą p rz e ry w a • 
pukan ie do d rzw i: i

— O byw ate lu  bosmanie, j
Starszy m arynarz Nowak m ei- | 
du je sie z prośbą. Proszę za- j
brać mój rap o rt do dowód/.-
twa. Już ty lk o  2 miesiące, a i 
chce zdążyć za ła tw ić  fo rm a l­
ności i na to przeszkolenie ry ­
backie. Oto raport i  zdjęcia. 
Pozwolicie odejść.

—  Idźcie!
Starszy m arynarz Nowak — 

w ysoki, s iln ie  zbudowany |
chłopak. Morze pokochał w
czasie służby wo jskow ej. Za 
k ilk a  miesięcy pożegna się z e : 
swoim  posterunkiem  i fu n kc ją  
„ra d z ika “  k tó rą  ty le  czasu tu 
pe łn ił z pożytkiem  dla kolegów 
z- jednostek p ływ ających i  oko­
licznych rybaków  z „ A r k i“ . I nie 
ty lko . Jego czujne oko nieraz 
udz ie liło  pomocy doświadczo­
nym  rybakom  duńskim , nie- i 
m ieckim  i innym. Po zakoń­
czeniu służby w o jskow ej, po- ■ 
stanow ił pójść do rybo łów stw a 
morskiego.

Zaw iadom ił o tym  rodziców 
w  Rzeszowskiem, którzy chyba 
morza w ogóle nie w idzie li.

Co jednak sk łon iło  młodego 
zdolnego radzistę do pracy w  
rybo łów stw ie  m orskim ?

Prawda, że spółdzielcze k u ­
t r y  rybackie nie wychodzą już 
wr morze bez w łaściwego wypo­
sażenia technicznego. Że sprzęt 
rad iow y jest niezbędny na ka­
żdym  kutrze, a do jego obsłu­
gi potrzeba w ie lu  fachowców 
To sprawa nie ty lk o  dalekich 
1 ob fitych  połowów, ale przede 
w szystk im  bezpieczeństwa p ra ­
cy lu d z i morza. 1 w łaśnie od 
pewnego wypadku st. m ary­
narz, Nowak nie wahał się w 
podjęciu decyzji: swoje k w a li­
fik a c je  wojskowego rad io te le­
g ra fis ty  poświęcić pracy w 
„A rc e “ .

—  Porozm aw iajcie z Nown- 
k iem  towarzyszu — on wam 
opow ie o tym  G dy-132 i n ie ­
m ieckim  SÓ-4 — rzuci! bosman 
Itó ją c  już  na progu

Słońce zaczynało pow oli
j?rzagrzewać,

narz Nowak u w ija ją c  się na 
w ysokim  pomoście m iędzy ra ­
diostacją. re flek to rem  i lornetą 
nadawał język iem  „rad z ików  ' 
kom unikat o stanie pogody, od 
którego w iele na morzu zależy. 
Odbiera go hyd rog ra fia  Do­
wództwa M a ryn a rk i W ojennej 
ja k  i pobliska „A rk a “ . Kom in 
niszczyciela porządnie już d y ­
m i, przez lornetę w idać k rzą ­
tających się na pokładzie m a­
rynarzy. Po chu fili pada k ilk a  
u ryw anych b łysków  re flekto ra . ■ 
„Odchodzę do p o rtu “ — tłum a- ; 
czy Nowak. Sylw etka niszczy- : 
cielą pow'o!i maleje, k ie ru jąc  
się w  stronę lądu.

Teraz pogodę mamy wspania- 
la. ale w tedy, oho — to był 
w icherek. To „w te d y “  oznacza : 
wypadek, o k tó rym  wspom inał . 
st. bosman, a k tó ry  m ia ł wpiły- j 
nąe na decyzję Nowaka prze j- ! 
ścia po służbie w o jskow ej do i 
rybo łów stw a morskiego.

B yło  .¿p 17 stycznia. Z same­
go rana rw a ł s iln y  Sud-Est, 
k tó ry  stopniowo przechodził w 
Sud. Huragan się zaczął, gdy 
zerw ał się Nord-W est. Szyb­
kość w ia tru  dochodziła do 32 
m na sek. S tarzy rybacy nie 
pam ię ta li takiego . sztorm u w j 
tych okolicach B a łtyku . Morze 
było  białe od piany. Trzeba | 
było ze wszystkich s ił trzym ać j 
się poręczy, by nie zlecieć z w y ­
sokiego pomostu. W icher niósł 
od morza tum any mokrego py ­
łu, k tó ry  zalepiał oczy, b ił gę­
sto w  tw arz. Widoczność zma­
lała do k ilk u  m etrów . Od stro­
ny aw anportu wśród o rg ii w i­
chury i wody coraz gęściej u- 
nosiły się w  górę ogoniaste 
b łysk i czerwonych rak ie t. Da­
leko w  m orzu k u try  rybackie  
rozpaczliw ie błagały o pomoc. 
Nowak, u trzym ując się z led­
wością na nogach odbiera! syg­
nały i  m anew rując sprzętem 
przekazywał wołania o ra tunek 
do „ A r k i“  i Dowództwa M arynar­
k i W ojennej. Nagle m iotany fa la ­
m i k u te r Gdy-132 nadał sygnał 
a larm ow y, że tonie. Zna jdu jący 
się w  na jb liższym  sąsiedztwie 
n iem ieck i k u te r SO-4 pośpie­
szył mu z pomocą. W  czasie 
akc ji ra tun kow e j syn niem iec­
kiego rybaka porw any falą 
zginą ł w  spienionych odmę­
tach.’ N iem ieck i rybak  nie prze­
staje jednak pomagać w  walce 
z żyw io łem  polskiem u ku trow i. 
K iedy k u te r sztorm ow y z Pu­
cka do ta rł na m iejsce w a lk i 
było  już  za późno Gdy-132 
poszedł na dno, dzięki jednak 
SO-4 dw oje ludzi zostało u ra to ­
wanych. H o low any przez 
„S z to rm “  ryb a k  n iem ieck i na 
swoim  SO-4 w raca ł bez syna do 
portu. Poświęcił go ra tu jąc  po l­
skich rybaków .

O bserw ując bez prze rw y dra­
matyczną w alką na m orzu No­
wak nie schodził z posterun­
ku. Bezsilna wściekłość ścis­
kała za gardło,, w yciska ła  łzy 

; z oczu. „W idzę, że ludzie giną, 
a bezpośrednio pomocy nie mo- 

: głem udzie lić“  -— wspom ina 
Nowak. Chociaż od tego cza­
su up łynęło ponad pół roku 
jednak nie mogę tego ząpom- 

| nieć. Pójdę do - rybołówstwa, 
radzista na ku trze  może w iele 

; pomóc.
N ieskom plikow any, szczery 

i i bezpośredni sposób rozumo- 
| wania, p łynący z żarliwego ser- 
| ca, z chęci służenia ludziom  
przyśpieszył decyzję. Dziś star- 

! szy bosman przedstaw ił ją  do- 
j  wództwu.

*

Rybacy % „ A r k i"  dobrze zna-
i ją  „rad z ików " z punk tu  obser­
wacyjnego. Kochają ich za od- 

; wagę i  pomoc, za czujne oko 
1 strzegące w  dzień i  w  nocy 
naszego morza.

A LE K S A N D E R  M IR E C K I

Z  naszych interwencji

Jeszcze raz 
w sprawie 
wypłacenia 
należności

I W 139 num erze naszego p i-  
! sma opub likow a liśm y notatkę 
pt. „O czeku jem y dalszych w y -  | 
jaśnień". P isaliśm y w  n ie j, że j 
Kazim ierz Łaskaw ski z L ipna, 
po w. Jędrzejów, po bezskute­
cznych. 6-m iesięcznych stara­
niach, dopiero na skutek in te r­
w enc ji red akc ji o trzym a! na­
leżne mu wynagrodzenie za 
pracę p rzy  budow ie budynku 
G r o m a d z k ie j  R a d y  N a r o d o w e j
w Lipn ie.

W notatce p ros iliśm y prze­
wodniczącego Prez. PRN o w y ­
jaśnienie przyczyn tak  przew le­
kłego za ła tw ian ia  te j słusznej

Zakończenie zwózki zboża 
— p i lnym  zadaniem wsi. 
Rozumieją to dobrze człon- 
kowie spółdzielni p roduk­
cy jne j Teresin (woj tra r-  
szawskie), zwożą żyto z po­
la na stertę przy pomocy 
ciągnika  i przyczepy POM-  
owskiej.

ro t . M ottT  — C A F

Niewykorzystane 
źródło energii

L ud z k o ś ć  p rz y p o m in a  bogacza 
siedzącego na w o rk u  z ło ta  i  m a r ­
tw ią ce g o  aię ską d  w z ią ć  m ie d z ia ­
ka  na k u p n o  opa lu . Od la t uczen i 
suszą g ło w ę  nad  n o w y m i sposo­
b am i u zyska n ia  e n e rg ii, a pod  n a ­
szym i s to p a m i, k i lk a  k i lo m e tró w  
w  g łąb , z n a jd u je  etą n ig d y  n ie  
w y g a s a ją c y  p ie c  — ro zp a lo n a  la ­
wa w n ę trz a  z ie m i.

W o e ta tn ic h  la ta c h  u czen i ca łego 
św ia ta  za czyna ją  p ośw ięcać coraz 
w ię c e j uw a g i te m u  ź ró d łu  e n e rg ii 
M a m y  Już do za n o to w a n ia  n aw e t 
k o n k re tn e  p rz y k ła d y  w y k o rz y s ta ­
n ia  e n e rg ii c ie p ln e j z w n ę trz a  
z ie m i. Na p rz y k ła d  R e y k ja w ik ,  
s to lica  Is la n d ii,  og rze w a na  je s t go­
rącą w od ą  g e jze ró w . W e il W łoszech 
u ru c h o m io n o  e le k tro w n ię  na bazie 
e n e rg ii p a ry  p o d z ie m n e j.

N a jw ię c e j u w a g i p ośw ięcono  te ­
m u  z a g a d n ie n iu  w  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k im . U czen i ra d z ie ccy  w y k a ­
za li, ie  do o g rze w a n ia  m ożna u ż y ­
w ać ź ró d e ł g o rą cych  : Już od 40 
s to p n i C els jusza  w z w y ż . B u d y n k i 
i  fa b r y k i  z n a jd u ją c e  się na m ie j­
scu w y tr y s k u  g o rą cych  ź ró de ł 
m ożna o grzew ać bezpośredn io  go­
rącą wmdą ze ź ró d ła . N ie s te ty  
p rz e s y ła n ie  gorące j w o d y  na d a l­
sze o d le g ło śc i je s t n ie m o ż liw e  i  
zachodz i kon ieczność p rz e tw o rz e ­
n ia  e n e rg ii c ie p ln e j ź ró d ła  w  
e ne rg ię  e le k try c z n ą .

E le k tro w n ie  p ra cu ją ce  na bazie  
e n e rg ii c ie p ln e j z ie m i n a z w a li 
u c ze n i ra dz ie ccy  e le k tro w n ia m i 
g e o te rm ic z n y m i. Ic h  »dan iem  b u ­
dow a ta k ic h  e le k tro w n i p o w in n a  
ko sz to w a ć  M  p roc . ta n ie j n iż  b u ­
dow a e le k tro w n i w o d n y c h . W y tw a ­
rz a n i*  • n * r K,i  e le k try c z n e j będzie 
w  n ic h  ró w n ie ż  b a rd zo  ta n ie : i —1« 
ra z y  tańsze n iż  w  e le k tro w n i 
c ie p ln e j i  1—4 ra *y  tańsze n iż  ' v 
w o d n e j.

i proste j sprawy.
Odpowiedź Prezyd ium  PRN w  

Jędrzejow ie w  d ług ich  i  zaw i­
łych  wywodach w yjaśn ia , te 
w szystkiem u zaw in ił b ra k  go­
tów k i, k tó re j w  dalszym ciągu 
nie ma. Potw ierdza to zre­
sztą otrzym any .przez redak­
cję lis t  Edw arda Cisłowskiego 
z Zalesia, k tó ry  rów nież ska r­
ży się, że od 15 grudnia bez­
skutecznie stara się o w y p ła ­
cenie mu należnych za pracę 
przy budow ie GRN w  Zalesiu, 
pow. Jędrzejów  pieniędzy w  
sumie 900 złotych.

W  dalszym ciągu nie możemy 
zgodzić sie z twierdzeniem Pre­
zydium PRN, że brak pienię­
dzy upoważnia do tego rodzaju 
skandalicznych zaniedbań w  
rozliczeniach * ludźmi pracy. 
Wydaje nam *ię, ie  Prezydium  
niezbyt energicznie starało sic 
i stara nadal o uruchomienie 
potrzebnych kredytów, dopusz­
czając do poderwania wśród 
miejscowego społeczeństwa 
swego autorytetu.

Powyższą sprawę kierujemy 
do przewodniczącego W RN w  
Kielcach z prośbą o je j zbada- 

j nie 1 wyjaśnienie, 
j L. J.

P IO T R  G U Z Y  1*1

— Możną ną n ie j poleqać7
— O niczym  nie w ie, to  Jasne, ele to nasz* ko b ie t*. Po 

n iedawna m ia ła  Jeszcze sklep kom isow y. Zam knę li go. Ale 
ostrożność obow iązu je . Nie pow in ien  pan byt p rzychodz ić  do 
m nie aż dwa razy. To w zbudza n iepotrzebne podejrzen ie .

— M ówiła co?
— Owszem. 2 * je j się pan nie podoba.
„Jó ze f“  m achnął lekceważące ręką .
— No — pow iedzia ł K a ro lu *  — niech pan tego nie ba* 

ga te lizu je .
— M niejsza o to — m ru k n ą ł „J ó z e f" . — Co słychać? Jak 

się posuwa pan* praca?
— Na raz ie  naw iąza liśm y ko n ta k t z n ie k tó ry m i ludźm i

za tru d n io n y m i w hucie . .

— Z kim?
— W ięc, Jest tam  taka panienka, N in* Jem le lfka . To »*■ 

k re ta rk a  C hropow ieck lęgo.
— Jego pan już  też zna?
— Jeszcze nie, ale postaram  ślę go poznać.
— Dobrze. M ów ił pan „ lu d ź m i" . Z k im  Jeszcze?
— Z pew nym  ro b o tn ik ie m  za tru d n io n ym  p rzy  budow le 

p iec*.
— Jak się nazywa?
— Nie w iem ,
— Jak to?
— P ap ro tny  up lasow ał go tam  bodaj dwa la t*  tem u, Jeat- 

cze na d ługo przed powstaniem  p ro je k tu  w ysadze n i* pieca. 
Ja go osobiście nie znam.

— A Jak się pan z n im  kon taktu je?
— Przez b ib lio tekę  m ie jską . On w ypożycz* pewne k a lą tk l 

I w k le ja  do n ich m e ldunek, z ko le i Ja Je wypożyczam ...
— Rozumiem. P ap ro tny  niczego się nl# domyśla?
— Nie ma żadnych podstaw  do tego.
— To bardzo dobrze. Jak d ługo to Jeszcze potrw a?
—- To bardzo de lika tna  spraw a. Może dwa m lasląca, moż# 

trz y .
— Z* m iesiąc znowu się skon tak tu ję  z panem. Gdyby

1*4 P IO T R  G U Z Y _____________

w  tym  czasie zaszłe coś ważnego, niech pan da znać te le ­
fon iczn ie . Zaraz panu podam num er. Hasto to samo co zi- 
*1*)-

K a ro lu *  po w tó rzy ł sobie k ilk a  ra zy  n u m er te le fonu ,
— Będzie pan pamiętał?
— Sądzę.
— Ma pan Jakieś p o trz e b y ?  P ien iądze?
— Zawsze chętn ie  p rzy jm ę . Zresztą, należą m l się od wa*.
— Dobrze, zaraz to za ła tw im y. W p rzysz łym  m iesiącu do- 

starczę panu apara t fo to g ra fic zn y . Będzie pan mógł nim  fo to ­
g ra fow ać  w szystk ie  ważne pa p ie ry . Oczywiście, lepie j by łoby

H y*. 7. R o c k i

Szkice z natury

Król się bawi?
Adam  jest aktorem. Bardzo 

wysoki, /le k k a  pochylony, czar­
n iaw y — ja kby , dla niego 
wprost G orbatow pisał rolę 
R iabin ina. Jest w  wyrazie jego 
ciemnych, głęboko osadzonych 
oczu smutek i kp ina zarazem, 
a nade wszystko — nieufność.

. P ije  herbatę i m ów i:
— Poszedłem nad W isłę na 

karnaw ał. Stałem pod drzew­
kiem  — naokoło krzew y. B y ­
łeś tam. wiesz ja k  to było: 
tłUm  ru c h liw y  i ko lo row y, ja ­
kieś korowody. Śm ieją się, ca­
łu ją , po trącają nawzajem, tań­
czą. T rudno się było przez ten 
tłu m  przecisnąć. A dale j — W i­
sło. Woda czarna ja k  asfalt, 
złote smugi na n ie j, łu k i ś w ie tl­
ne na przęsłach mostu, kon tu ­
ry  pogłębiarek i drzew na p ra ­
skim  brzegu.

— Tak, to bardzo piękne.
— Tak, to bardzo piękne — 

pow tórzył. A le  nie mogłem się 
bawić. Tam b y li ludzie prze­
ważnie w  moim w ieku. Starsi 
i m łodsi, ale przeważnie nie 
przekraczający ćw ie rc i setki 
lat. M ia łem  pretensję do siebie 
i do nich. Zdaw a li m i się bez­
m yśln i w  tym  śmiechu i tań ­
cu, a jednak im  zazdrościłem 
M yśla łem : oble ję takiego z im ­
ną wodą, posadzę przy sobie i 
spytam:

— Co robisz, człowieku?
O dpow iedziałby m i n ie w ą tp li­

w ie:
— Tańczę, no tańczę, cału ję 

się z ludźm i, jest m i wesoło.,.
— No, a co dale j, tego... No 

co .dalej?
N ie um ia łby  zapewne odpo­

wiedzieć, albo też ja  nie w ie ­
działem  co on by m i odpowie­
dział. Być może popa trzy łby  na 
mu:« ja k  na w aria ta . Czułem 
się samotny, pusty 1 sm utny 
pod tym  swoim  drzewkiem .

Pom ilczał chw ilę . Nagie spy­
ta ł:

— Znasz tak ie  uczucie samot­
ności i sm utku, gdy się ludzie 
naokoło bawią?

—  Znam.
— Co to jest?
— Bo ja wiem?
— Zdawało m i się, że nie ro ­

zumiem tych ludzj naokoło.
—  To na pewno...
— Przechodzą obok mnie 

dw ie  kob ie ty, wskazują na 
szpaler ludzi nad W is'ą. nnpie- 
ra jących na balustradę bulwa- 
iu . Jedna spytała:

— Co tu będzie?
— Będą płynąć — od ¡» w ie ­

działem.
— Co?
— Jachty.
—  Skąd, gdzie?
— Wodą, W isłą, proszę pani. 

Stam tąd — tu.
— I tylko tyle?
—- Tek, ty lk o  ty le  —- odpo­

wiedziałem , a one poszły zdzi­
wione. Pewnie m yśla ły, że 
jabh ty będą lecieć, albo w iro - j 
wać i rozczarowany się.

P rzy jrza łem  mu się uważnie: 
z siebie kpi?

O pow iadał da le j:
— I  nagle rozp rys ły  się w  

pow ie trzu  race. Sztuczne ognie 
— rozumiesz? K oncert ba rw  — 
białe, czerwone, niebieskie, zie­
lone. przemieszane ze sobą, od­
bite w  czarnym  lustrze wody. 
rzucające poblask na twarze i 
ubiory. To by ło  fantastyczne. 
Obserwowałem  lo t pocisków, 
n im  rozprysnę ły się w  pow ie­
trzu.

— Tak, to b y ł fantastyczny 
w idok — w trąc iłem , To było  
coś w ielkiego, pełnego rozm a­
chu K iedy  te św ia tła  w ydoby­
w a ły  z ciemności zarysy do­
mów. drzew i ludzkie  twarze i 
nadawały m ie jsk iem u k r a j­
obrazowi baśniowy zupełnie 
koloryt...

Pow iedzia ł w  zam yśleniu:
— K ró l się bawi,,, k ró l się ba­

wi.
Usiłow ałem  dokończyć. Nie 

pozwolił.
— Wiesz, m yśla łem  w tedy o 

chłopach. Płacą podatki, od­
staw ia ją  zboże 1 bekony. M y ­
ślałem o odciskach na dłoniach 
górn ików , o ich twarzach czar­
nych i zapoconych i białkach 
ich oczu w  czarnnści twarzy. 
Patrzy łem  na lo t pocisków nim

| się rozprysnęły j m yśla łem : nie,

I nie ten zielony, ale ten czer*
wony... Pęka. To nie pocisk. 
To chłopski bekon. A  ten nie­
b ieski — to b ry ła  węgla, odcisk 
na dłoni. Pęka, ośw ietla tw a ­
rze j rozp ływ a się dymem. T y  
to rozumiesz?

— Rozumiem.
— Bo ja  byłem  w ściekły. I  

żal m i było  tych odcisków na 
dłoniach, tych bekonów i b ry ł 
węgła. Po eo to, pytam  się, po 
co? I czyje to w  końcu?

— K to  to jest k ró l, tw o im  
zdaniem?

— Jak sama nazwa wskazu­
je, nie chłop.

— Tam  by li rów nież chłop i
¡g ó rn ic y .

— No tak, no tak  — odparł 
cicho i dodał z przekąsem: b y li 
również. I ja  byłem. M ia łem  
nastró j taki... No, wiesz.

— Wiem.
— A  nazajutrz kręc iłem  się 

po mieście j wieczorem za­
szedłem na plac Dzierżyńskie­
go, pod pom nik. Z b ie ra ły  się 
tam delegacje, aby wym aszero- 
wać na plac Stalina, pod Pa­
łac, gdzie się m ia ło odbyć za­
kończenie Festiwalu. Stałem 
tam  długo i strasznie m i się 
śmiać chciało, gdy ktoś sztucz­
nym  od natężenia głosem k rz y k  
ną ł „v iv e  1« L ib e rté “ T łum  by ł 
ogrom ny i okrzyk zaginął, za­
m arł. Tam ten krzykacz w yda ł 
m i się żałosny. Chciało m i się 
śmiać i śm iałem się.

A  potem w idzia łem , ja k  się 
narody b ra ta ły . Podchodzili do 
siebie, ot tak, bez uprzedzeń, 
obejm ow ali się, tańczy li, tw o ­
rz y li koła i całowali się. W te­
dy usłyszałem okrzyk, w  k tó ­
rym  na jg łośn ie j brzm ia ło  sio- 
wo H IR O S Z IM A . Coś w  tym  ro ­
dzaju, że n igdy w ięcej H iro ­
szimy, że precz z w o jną  ato­
mową.

M ilcza ł przez chw ilę. P od ją ł:
— Serce m i podeszło do gard­

ła. T ak ie  sobie uczucie, k tó re  
się zw yk ło  nazywać wzrusze­
niem... Ja- ju ż  nie mogłem być 
ta k i ja k  na tym  karnaw ale. 
Jakby m i się cieple j zrob iło , 
ja kb y  stopnia ło to, co w tedy 
odczuwałem jako  samotność. 
Huczało okrzykam i na placu 
Dzierżyńskiego. Jeszcze m ocnie j 
odczułem to podchodzenie ser­
ca do gardła, gdy usłyszałem 
„v iv e  la Pologne''...

—  Ja też słyszałem ten 
okrzyk  —• powiedziałem .

— No?
— W ie lokro tn ie  słyszałem w  

czasie Festiwalu.
— No?
— To bardzo dużo w arte , je ­

ś li m ów i to Francuz, Niemiec, 
Chińczyk, A m erykan in .

— Tak. to bardzo w iele w a r­
te — zgodził ślę.

—  Pokój w ie le  jest wart.. 
W ięcej niż bekony. Za pokój 
też się p łac i, choć cena jest 
śmiesznie mała w  zestawieniu 
ż ceną w o jny. Ś w ia t jes t taki- 
że za wszystko się płaci. 2® 
wzruszenia również.

— Tak, tak  — wzdychał.
; — To nie tak ie  proste, choć ra - 
| chunek n iby  zw yk ły , arytm e­

tyczny.
— Zrób ten rachunek.
Uśm iechnął się:
— Jeśli m i starczy w iedzy 

algebraicznej, bo w brew  po­
zorom trzeba tu przeprowadzać 
równania.

— Zrób równanie...
Spyta ł:
— Czy ty  w ierzysz, ie  w  ten 

sposób zdobywa się pokój?
— W  ja k i sposób?
— No, ten Festiwal, karrua- 

; wały...
) — T w o je  wzruszenie na p la ­

cu Dzierżyńskiego, tvsiąc, sto 
tysięcy tak ich  wzruszeń...

Tak, tak... K ró l się baw i, 
H iroszim a, v ive  la  Pologne...

—- Tak, wierzę. Tak też się 
zdobywa jx>kój.

W yszliśm y n« ulicę. Zdawa- 
?a się pusta. Całe m iasto zdaje 
się puste od c h w ili, gdy z w ar­
szawskich dw orców  ruszy ły  po­
ciągi z delegatam i na Festiwal- 
A  przecież Warszawa jest jed­
nym  z. na jruch liw szych  m iast 

! Europy...

i JÓZEF LENART

PIOTR GUZY j | ,

zdobyć całą teczkę *  dokum en tac ją , ale J**|| nie będzie m oż­
na... Na raz ie  żadnych trudności?

— Zdaje się, te  bezpieka c o i nlucH *.
— Ol
— Zdawało m i się, te  k tó rego * dn ia chodz ił k to *  za m ną.
— Tu j u i  w  n iczym  nie m ag* panu pomóc. Musi pan po­

legać na w łasnych siłach. P rze liczy ł pan pieniądze?
K a ro lu *  ju ż  Je schował do kieszeni. M ru kn ą ł:
— Zgadza się.
— Musi się zgadzać. Sam p rze licza łem . No, będę uc ieka ł. 

Do w idzen ia  panu, p-anie Ć w ik i
— Do w idzen ia , panie Józefie!
Zaśm iali się. K a ro lu *  od p ro w a d z ił go do d rzw i. Gdy w ró c ił 

po ch w ili do swojeqo poko ju , zapukała pani Dybska.
— No i co?
„ A l*  w śclbska baba" — pom y*la ł. O dpow iedzia ł:
_  w  po rządku . To zna jom y m ojego p rz y ja c ie l* .
W biła  w niego błyszczące oczka. — A ta k i n iesym pa tycz­

ny się w ydaw ał, gdy go p ie rw szy raz w idz ia łam .
— Niech się pani n i*  m a rtw i, pani Dybska, m ieszkania 

pani n l*  okradn ie .
— Nie o to m l chodzi. M yślałam  ty lk o  o panu.
„Co m ia ła  na m y ili? "  zastanaw ia ł się K a ro lu *  późn ie j. N ł* 

dawało m u to  spoko ju . W końcu przesta ł o n ie j m yśleć I za­
snął.

K a ro lu *  sta l przed k iosk iem . S tary Jem le lskl m ów ił:
— A n d rze jak  n i*  może t lę  doczekać n ied z ie li, c iąg le  ty lk o  

e panu m l brzęczy. A Nina też w spom nia ła . Jaki p rzy je m n y  
spacer odbyliśc ie .

— Bo, proszę pana — odpow iedz ia ł K a ro lu *  — dzieci szybko 
p rzy w ią z u ją  się do m nie. Sam po tro ch u  Jestem Jeszcze dziec­
k iem . Niech się pan nię uśm iecha. To p raw da. Tak to  w idzę: 
cz łow iek, k tó ry  odgradza się zu p e łn i*  od swego dz iec iństw a, 
s ta j*  się do pewneąo stopnia m n ie j do ros łym  m ężczyzną, n iż  
ta k i, k tó ry  do k o fd a  życia pod pew nym i w zględam i pozostaję 
dzieckiem . A dziecko, proszę pana, ma Jaki* dodatkow y »m ysi, 
k tó ry m  to z mieJiAa w yczu j* .



OBRADY W GENEWIE 
ZA K O Ń C ZO N E

(Bftkońezenłe fs  str. 1)
»tĄpie lat bowiem nauka opa­
nu j«  sposób kontro lowanego 
wyzw alania energii już nie z 
rozszczepienia jąder uranu i to­
ru . lecz. poprzez syntezę helu 
7. wodorem, podobną do tej.

N. S. Chruszczów 
przybył

BUKAR ESZT. Na zapro- 
łienic rządu rumuńskiego 
do Bukaresztu przybył 
*1 bm. pierwszy sekretarz 
KC Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego N. 
S. Chruszczów dla wzięcia 
udziału w' obchodzie X I 
roeznlcy wyzwolenia Ru­
munii z jarzma faszystow­
skiego prze* Armię Ra­
dziecką.

[k tó ra  zachodzi nieustannie na i przekonaniu, że w nied ług im  
! słońcu. Surowcem do produkcji czasie zwołane zostaną następ- 
j energii będzie wodór, a i ne konferencje, dotyczące ba- 
w łaściw ie jego odmiana zwana I dań atomowych, co będzie dal- 

- 1 szym krokiem  do nawiązania
przyjaznych, pokojowych sto- j 
sunków między narodami i no- i 
wvm  wkładem  do nauki, św ia­
towej. Tę myśl w y ra z ili rów ­
nież w przesianych konferencji 
pozdrowieniach prem ier Bułga- 
nin i prezydent Eisenhower.

M iędzynarodowa konferencja 
w spraw ie pokojowego w yko­
rzystania energii atomowej za­
kończyła obrady, ale dorobek 
je j prom ieniować będzie jas- I 
nym św iatłem  przez w iele lat. | 

-*r
Dorobek konferencji dowiódł, 

ż.e nauka i cyw ilizacja  współ­
czesnego świata jest jedna i 
niepodzielna, tak jak  niepo­
dzielny jest pokój. Jest bowiem 
rzeczą jasną, że w w yn iku  roz­
woju ekonomicznego i politycz­
nego wszystkie niepodległe pań­
stwa globu ziemskiego są scis.c 
związane w jeden m iedzynar^ 
dowy system stosunków wza­
jemnych. W tych warunkach 

naukowa

Parlamentarzyści

jugosłowiańscy

opuścili ZSRR
M O SKW A. Przewodniczący 

prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR K. J. Woroszylow wydał 
8« hm. przyjęcie na czcić de-
legacjl Skupszczyny, która ba-
„ I I » „  Związku Radzieckim
na «»proszenie Rady Najwyż­
e j  ZSRR. 21 bm. delegacja 
opuściła Moskwę udając się 
ć|o kraju. ____

cieuterem, k tó re j ilości w na ­
turze są olbrzym ie. W ten spo­
sób problem zaopatrzenia świa­
ta w  nie dające się wyrazie cy­
frą  przeolbrzym ie ilości energii 
zostanie raz na zawsze rozw ią­
zany. przed cyw ilizac ją  otworzą 
sie nieograniczone możliwości j 
wspaniałego rozwoju.
K o n fe re n c ja , wraz. z 

cvm : ją o s ią g n ię c ia m i n a u k i iw ra -  
to w e l a g łó w n ie  ra d z ie c k ie j co . 
n ie je d n o k ro tn ie  p o d k re ś la li uezes - |
n ic y  k o n fe re n c ji -  i b l i z y t *  nau kę  i 
do poznan ia  procesów  chem .cz- 
n ych  leżących u podstaw  d z ia .a l- 
ności u k ła d u  nerw ow ego , a tym  
sam ym  znalaz ła  w  pew n e j m ie rz e  | 
clrogę do w n ik n ię c ia  v is to tę  n a j­
w yższe j i n a jd o sko n a lsze j, n a j-  ; 
w ażn ie jsze j i n a jb a rd z  >1 s& o m pl;- 
ko w a n e j fo rm y  is tn ie n ia  m a te r ii 
Sukces badań w te j d z ie d z in ie  o- 
znacza łby  począ tek o pa n ow an ia  
procesu, na k tó ry m  o p ie ra  się w 
o s ta tecznym  ra c h u n k u  ca łe  Is tn ie ­
n ie  ż y w e j p rz y ro d y  na z ie m i. K a ż ­
d y  k ro k  na te j d rodze  — to  k ro k  
do p rzed łu żen ia  życ ia  lu d zk ie g o , 
k ro k  do zw iększen ia  ilośc i ś ro d k ó w  
ż y w n o śc io w ych  na św ięc ie . 

'K o n fe re n c ja  w n io s ła  też w ie le  do 
n a u k i w  d z ie d z in ie  s tosow an ia  iz o ­
to p ó w  p ro m ie n io tw ó rc z y c h  w m e­
d y c y n ie . zw łaszcza je ś li id z ie  o le ­
czenie n a jg ro ź n ie js z y c h  i  n a jb a r ­
d z ie j za c ię tych  w ro g ó w  ludzkośc i 
— n o w o tw o ró w  z ło ś liw y c h , w  tym  
ra k a . p rze c iw  k tó re m u  n ie  b y ło  
d o tą d  dość sku te czn ych  środków-.

Niesposób wym ienić w k ró t­
k ie j korespondencji wszystkich 
osiągnięć konferencji. Są one 
w ie lk ie  i w ie lka  będzie ich ro­
la w służbie ludzkości.

-A- p
W ostatn im  dniu konferencji 

prof. Ławryszczew, członek de­
legacji radzieckiej wygłosił 
Cerat o pomocy nauko" ° 'dt 
nicznej. jaką Związek Radzi«* 
k i udziela różnym krajom   ̂w 
stworzeniu baz doświadczalnych 
dla rozwoju badań w R ę d z i­
nie fizyk i jądrowej i "•> korzy 
stania energii atomowej do ce- 
łów pokojowych.

w w ie lk ie j mierze
Pomoc ta clo­

ró w-

system
Wi

izolacja naukowa poszczegól­
nych kra jów  grozi cofnięciem 
rozwoju cyw ilizac ji ‘ »£■ * * *
r o z p ę ta n ie  agresji w ja k im ko l 
wiek kra ju  nieuchronnie grozi 
wojną wszystkim krajom .

K on fe renc ja  stała się więc 
w ie lką  lekcją poglądow ą moż­
liw ości pokojowego w spółistn ie­
nia i konieczności przyjaznej 
współpracy kra jów  o różnych 
systemach społecznych dla ogól­
no ludzkiego postępu. Jest lo je j 
historyczną zasługą.

Konferencja ukazała narodom 
przeolbrzymią, gigantyczną moc 
energii atomowej i wodorowej. 
Nie ulega wątp liwości, że na­
rody, poznawszy dzięki konfe­
rencji tę moc nieco bliże j, usto- 
kro tn ią  swe siły w walce o roz­
brojenie bomb atomowych i 
wodorowych, o zakaz użycia 
broni masowej zagłady, o prze­
kształcenie te j mocy w clobro-

Mloda  B iiłpe rka  r  m iana  K ttiu re  podczas zbioru rót.
roto: c a r

Krwawa sobota w Maroku i  Algerze

700 zabitych w wynika starć
ludności z w o cm

nież naszego kra ju , który dzięki dziejstwo ludzkości. Jest to hi-
ntej uzyskuje pomyślne warun- ¡ storycZną zasługą konferencji, 
ki dla wspaniałego rozwoju ba- ¡ ^

a m in. przewodniczący ......
i ferencji dr Bhabha dali wyraz I tycznych. Brak

O b c h o d y

Lotnictwa
81 bm. odbywały się w c*«>m kraju różnorodne '" ’ Prezy

23 hm.
Dnia tego upływa l i " u r o d '  plerwśzego boju pierwszej Jedno-
*  okazji Święta Lotnictwa, które przypada w dniu

prawo
skoków z wieży 

padochronowej lub też ko rzy -

stki lotniczej Odrodzonego Wojska Polskiego
T vrace  mieszkańców Lublina , sam. .lotem lub prawo do wy- 
V • in tn i^ku LPZ  rt3 | ko-nywania

podziw ia ło r u hi i na zorga- spadochron
Rad a w cu ko!° ^  b§,v lęta L o t - ; stać z licznych strzelnic 
ruzowane z okazji <
n ic iw a  ciekawe popisy akroba- 
c ii i skoków spadochronowych 

W ielką atrakc ja  dla przybyłe j j 
na pokazy lotnicze publiczności, 
były lo ty ' nad lotn iskiem , które, 
wylosowało 30 osób.

Na Śląsku niedziela 21 sierp­
nia upłynęła pod znakiem fe 
stynów lotniczych, zabaw i im ­
prez. Słoneczna pogoda ściąg­
nęła do parków, lasów i nad 
rzeki tłum y mieszkańców, kto-

W Poznaniu ¡ w o T n ś  < * P™cy. cza* ..UmJ ;
urządzono nad 
rem ,,Rusałka’ 
sięcy osób uczestniczyło w 
te r ii lo tn icze j“ , na k tóre j .
na było wygrać bezpłatne loty j tucze.

K ilkanaście ty - i !ałv koncerty orkiestr, występ,'l \  ilkiind.st.it i-.> __t ' artVSt VC7-lo- amatorskich zespołów a r i i .
k tó re j rrioż- | nych i a trakcyjne imprezy o -

Niespodziewani goście 
na pofestiwaiowej 
zabawie w Czudcu
Śpiewem i muzy ką roz 

brzim ewala piękna podgo sa 
miejscowość — Czudec nad > 
stokiem. Odbyta się tu 21 bm. 
młodzieżowa zabawa pofestiwa­
łowa, w które j wzięło udział 
b lisko  2 tysiące mieszkańców 
Rzeszowa i okolic.

W ośrodku wczasów świą­
tecznych, udekorowanym flaga­
m i różnych państw1, odbyło się 
spotkanie z uczestnikiem Festi­
wa lu warszawskiego — F ilipo ­
wiczem, który dzieląc się swy­
m i wrażeniam i z pobytu na 
Festiwa lu szczególnie dużo mó­
w ił o serdecznych spotkaniach 
m łodzież'1 polskie j * młodzieżą 
ch ińską .’ Tak się złożyło, ze w 
tym  właśnie czasie zza zakrę­
tu  drogi nadjechał autobus w io­
zący do Rzeszowa młodych a r­
tystów  chińskich. Uczestnicy 
zabawy pow ita li ich gorącymi 
owacjam i.

Po grach i pokazach sporto­
wych odbyła się wesoła zabawa 
urozmaicona występami a rty ­
stycznych zespołów św ietlico­
wych.

Groźny pożar
w Grodzisku Mazowieckim

War-21 bm. ok. gocłz. 14 w 
•raw sk ich  Zakładach Chem icz­
nych w Grodzisku Mazowiec­
k im  w ybuchł groźny pow*«1. **? 
ry  ze względu na dużą , 
m ateria łów  ła tw opalnych szyi) 
ko się rozprzestrzeniał.

W akc ji ra tunkow ej wzięło 
dzia ł kilkanaście odd /ia .. 
straży pożarnej oraz pracowni ą 
tvch zakładów. M irno dużej o 
fiarnośoi strażaków praw ie ca­
le zakłady spłonęły. Zdołano 
jednak uratować znaczną węsc 
surowców, jeden budynek 
część magazynu. O fia r w lu - 
d -in rh  nie było.

rak ustalono we wstępnym 
dochodzeniu przyczyną pożaru 
bvłc> zbyt duże podgrzanie a l­
koholu kwasu staikotsego 
octowego w toku produkejt.

W iele tysięcy mieszkańców 
Lodzi wzięło udział w w ie lk im  
festynie zorganizowanym Pnez  
Zarząd W ojewódzki L ig i Pizy 
jactó! Żołnierza.

Dużym zainteresowaniem cie­
szył się m. in. pokaz model, 
latających na uwięzi, loty * a‘ 
molotem nad Łodzią.

Do władz polskich w Berlinie 
zgłosił słę speaker monachij­

skiej ągnzglośn) „Głosu Ameryki 
— Zbigniew Brydak ps- .S te­

fan Michalski“. W ostatnich 
dniach powrócił on do kraju 
złożył następujące oświadcze­
nie:

Opuszczając jesienią 1952 r. 
nielegalnie k ra j nie spodziewa­
łem się ta k  brzemiennych "  
skutki następstw. W kra ju  m i­
mo dobrych warunków  fijwte 
ria lnych bytem P » "  
w s z y s tk ic h  zmian, jak ie  w Pt o 
wadzała Polska Ludowa. W yn i­
kało to stąd. że zasadniczy k ie­
runek rozwojowy moim m -  
ńom dały okupacyjne srodowi-

!ka z e S ą ^ e^ n̂ r u M^ r n
k ...... -  z początku

było na sali 
obrad przedstaw icieli Chin L u ­
dowych, kra ju  nie będącego do­
tąd członkiem ONZ. Nawet nie­
które gazety burżuazyjne ko­
mentowały ten fakt krytycznie, 
wyprowadzając wniosek, iż jest 
rzeczą bezwzględnie konieczną 
przyznanie Chinom Ludowym  
należnego im miejsca w  ONZ 
i Radzie Bezpieczeństwa. Bez 
Chin bowiem reprezentujących 
1, 4 ludzkości, żadne rzeczywi­
ste umocnienie pokoju nie jest 
możliwe. Brak też byłó przed­
staw icie li N iem ieckie j Republi­
ki Demokratycznej. Zgrzytem 
konferencji była nieobecność na 
sali obrad małżonków Joliot- 
Curie, w yb itnych naukowców, 
twórców pierwszego we Fran­
c ji reaktora atomowego Fort 
Chatillon. którzy na skutek dy­
skrym inacji politycznej nie zo­
stali zaproszeni w skład dele­
gacji francuskie j. W ydaje się 
jednak, że te dyskrym inacje w 
postępie czasu n iew ą tp liw ie  u- 
stąpią — cały przebieg konfe­
rencji upoważnia do takiego 
twierdzenia.

-A-

Począwszy od soboty uczest­
nicy konferencji poczęli rozjeż­
dżać się do swych kra jów , by 
ponieść tam żagiew pokoju, 
przyjaźni między narodami i 
ogólnoludzkiego postępu, k tóre­
go wyrazem pięknym  i nie prze­
m ija jącym  była międzynarodo­
w a konferencja w sprawie po­
kojowego wykorzystania energii 
atomowej,

.IF.RZT W AŃK O W IC Z

PARY?,. Przeszło Sflo osób 
«»bitych w Algerze I przeszło 
200 w Maroku — oto rezultat 
krwawych starć między patrio­
tami pólnocno-afrykańskłmł » 
wojskami kolonialnymi, które 
miały miejsce w sobotę 20 bm.

Jak wiadomo, dzień 20 sierp­
nia był dniem drug ie j rocznicy 
zdetronizowania przez władze 
francuskie sułtana m arokań­
skiego Mohammeda ben Yous- 
sefa. W związku z tym  w w ie ­
lu miejscowościach Mai oka I 
A lgeru odbyły się potężne ma­
nifestacje ludności, która  do­
maga się powrotu ben Yousse-. 
fa. Oddziały wojskowe : po li­
cyjne atakowały m anifestan­
tów. W Rabacie, Maga florę. 
Marakeszu, Casablance, Oued 
Zem, K en ifra . Azagan toczyły 
się form aln ie  b itw y, w  Ken ifra  
wojska francuskie otoczvlv 
arabską dzielnicę tego miasta, 
bronioną przez fi tysięcy miesz­
kańców. Z pomocą oblężonym 
przybył oddział 1.500 jeźdźców 
z plemienia Berberów. 
mieście tym  Jest przeszło h o  
zabitych i 500 rannych. W ładze 
kolonialne użyły przeciwko 
Berber.im samolotów odrzuto­
wych. Ogółem liczba zabitych

Wizyta
polskich marynarzy

w Tallinie
MOSKW A. Do Tallina przybył 

z w izy tą  okrę t szkolny Polskiej 
M arynark i Wojennej. M aryna­
rze F ioty Bałtyckie j, jak rów ­
nież ludzie pracy radzieck ie j 
Estonii serdecznie po w ita li pol­
skich gości. M arynarze  polscy 
z w ie d z ili T a llin  i złożyli w iz y ­
tę w Domu O ficerów M arynar­
k i W ojennej.

Grupa m arynarzy polskich od­
w iedziła jeden z kołchozów 
Marynarze polscy byli również 
obecni na zabawie, jaka odbyła 
się w teatrze le tn im  klubu ma­
rynarskiego na cześć przyjaźń, 
m arynarzy polskich 1 radziec­
kich.

w M aroku podczas „k rw a w e j 
soboty“ wynosi 21(1 osób. w 
tym  przeszło 50 Europejczy­
ków.

Jeszcze krwawsze w a lk i to ­
czyły się w sobotę w północ­
nym Algerze. Jak podaje ko­
respondent agencji United 
Press z A lgeru, w sobotę za­
bitych zostało w Algerze ogó­
łem 528 osób.

Premier F rancji, Faure, skła­
dając oświadczenie na temat 
wydarzeń w M aroku, i Algerze 
zapowiedział, że „w in n i“  będą 
ukarani i że represje będą
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c4ufab(o r̂a((a afowieka
Meczycie, że dokoncin 

jeszcze więcej
Feudalizm powstał n*> jgru- ¡do swego warsztatu tych. któ- ¡mieszkańcom wód lecz rów - 

z.ach niewolniczego im perium  i rzv pozbawieni by li środków j nież bydłu rogatemu, owcom
rzymskiego.. G erm anowie i., in ­
ne plemiona, które zddbyły 
starożytny Rzym zagsrnęiy t 
podzieliły miedzy stpt»e około 
dwóch trzecich ct-lej ąajętej 
ziemi. K ró low ie t wtodzowie 
rozdawali zdobyte ziemie 
swym żołnierzom; dworzanom 
i zaufanym ludziom. W ten 
sposób powstawała nowa k la ­
są panów. Pozostała ludność 
to poddani, których panowie 
mogli kuptć lub sprzedać 
Podstawą gospoda rk’ feudal­
nej była ziemia. Należała ona 
do panów. Panowie dawali 
ziemię w użytkowanie chło­
pom. i pobierali za to  opłaty 
w form ie naturalnej., odrobko­
wej i pieniężnej. Ciężary na

produkcji. „W olny 
wołał kapitalista

jesteś — [ i świniom. W ten sposób, nad 
możesz u : brzegami mórz polarnych, 

mnie pracować lub nie. N ikt ¡dzikich i rzadko zaludnionych, 
cię do pracy nie zmusza". Lecz ! mógłbym stworzyć ferm y ho- 
było to kłam stwo, bo g łó d ■ dowlane. S ta tk i-kosiark i wy- 
zmusz.ał i dyktow ał zgodę na j  ruszałyby na żniwa m orskie i 
najgorsze w arunki.

Zacząłem się buntować prze-
j przywoziłyby setki i tysiące 
j ton wodorostów szczególnie

ciw ko wyzyskowi kap ita lis ty- I bogatych w tłuszcze i węglo-
wodany, które po wysuszeniu 
stanowiłyby znakom ity po-

cznemu. Próbowałem walczyć 
Ale prawdziwą drogę do zwy­
cięstwa sprawiedliwości spo- j  karm dla zwierząt, 
tecznej wskazała mi idea so­
cjalizm u. Rozpoczął sie nowy 
okres gnijącego kapitalizm u i 
zwycięskiej rew olucji socjali­
stycznej. Zacząłem zwyciężać, 
zacząłem stawać się człowie­
kiem prawdziw ie wolnym, bu­
dującym  wolne, socjalistyczne

ktadane na ch łopów  nie były |społeczeństwo na olbrzym ich 
początkowo zbyt uciążliwe, j obszarach ku li ziemskiej. Za- 
Stopniowo jednak następują [ cząłem nowy etap mojej hi 
coraz wyraźniejsze ogranicza 
nia praw niższych klas na 
rzecz szlachty i kościoła.

Pod koniec epoki feudalnej 
ucisk chłopstwa na skutek roz­
woju gospodarki towarowo- 
pieniężnej ogromnie się 
wzmógł. B urzy li się więc chło­
pi przeciw nadm iernym  cię­
żarom. Gdy stosunki feudal­
ne przestały odpowiadać roz­
w in ię tym  już silom w y tw ó r­
czym. zaczęły hamować pro­
dukcje zamiast je j sprzyjać. 
Zam ieniły sie w okowy, któ­
re musiały być rozsadzone.

Ziemie, dające w w ie lu  częś- 
i ciach naszego globu coraz 

mniejsze plony, użyźniłbym  
; przez tlenek azotu, powstający 
j przy wyładowaniu elektrycz- 
| nym piorunów, przez specjal- 
I nie hodowane bakterie i roba­
ki ziemne. Drzewca owocowe 

j kw itnące w mycn sadach bę- 
j dą uginały sie rokrocznie pod 
[ brzemieniem soczystych owo- 
i ców. Dopomoże m i w tym  
nauka pchnięta w tym  kie- 

| runku przez M iczurina, a tak­
że użycie owadów specjalnie

to r ii — h is to rii ludzi epoki 
socjalizmu.

Gdy patrzę wstecz na moją 
przeszłość ogarnia mnie du­
ma. Dumny 
wszystkim  z
radnego czworonoga stałem 
się istotą myślącą. Dumny je ­
stem z lego. że nawet środo- j  styń przeobrażę w ciągu k ił-  
w isko, w którym  żyję, zdolny ku w ieków w ziemie upraw - 
jeslem dostosowywać d o ; ne. Niezamieszkałe dotych-

tesn 6'że T b « -  i P o ta s o w a n y c h  do "  zapyla- 
*  ’ ! nia drzew owocowych.

Niezmierzone obszary pu-

swych celów. Tak wiec pod­
jąłem w niektórych częściach 
globu ziemskiego, wolnych od 
wyzysku i niesprawiedliwości 
społecznej, akcję przeobraża-

Cieszyłem się, że upadł po- j nia przyrody przez sadzenie 
rządek społeczny oparty n» | pasów leśnych, przekupywanie

czas, lub słabo zaludnione te­
reny, na skutek nieurodzaj- 
ności, chorób lub złośliwych 
owadów tętn ić będą bujnym
życiem.

kontynuowane
względnością“ .

„z całą bez-

srogtm wyzysku człowieka. | kanałów 
cieszyły mnie narodziny ka- : styń. 
pitalizm u. Oto — myślałem — 
ustrój, k tóry niesłychanie roz­
w inie siły wyłwórcze, a co za 
tym idzie, podniesie stopę ży­
ciową społeczeństwa.

O m yliłem  się jednali. W y­
zysk nie zginął wraz z upad­
kiem feudalizmu lecz zmie­
n ił ty lko  swre oblicze. K ap ita ­
lizm. głosząc hasła wolności, 
równości i braterstwa, wprzągł

i nawadnianie pu-
Gdy spojrzę wówczas wstecz

będę m iał uzasadnione prawo 
do dumy i radości, że z bez- 

mej widzę trzy | bronnego i dzikiego ssaka, 
przemierzającego puszcze w 
pogoni za m arnym pożywie­
niem, stałem się człowiekiem 
— istotą mądrą i szczęśliwą.

Miliardy dolarów strat
spowodowała powódź w Stanach Zjednoczonych

MOWY JORK. Według do­
tychczasowych (twych, Kata
s tro fa  pow odzi w * stanach 
CSA poch łonę ła  1 «  o fia ry , 
s t ra ty  materialne» ob liczane  
sa na kilfca m ilia rd ó w  d o la ­
ró w . Od soboty po p o łu d n i u 
poziom  wód /a c *a ł opadać*.

N a jb a rd z ie j d o tk n ię ty  pow o­
dzią  Jest s lan P ensy lw an ia , w 
k tó ry m  «ginę ło  7» osób W iele 
o k ręg ó w  w stanach P e n s y l­
w an ia . K a ro lin a  P o łudn iow a, 
K c w  Jc rscv , Rhodo Is land  l 
C on n e c ticu t p rzeds taw ia  O b ­
ra *  kom ple tnego  ini»7.c*em a. 
W -ró rt za lanych  obszarów  s te r­
om  r i i i n r  dom ów . Szoss są 
c a łk o w ic ie  ro z m y te , z z iem i 
ste rczą  ru ry  k a n a tiza cy jn e  t 
gazowe, z n ik ły  zw alone przez
wodę s lupy  te leg ra ficzn e . T y -  
s ące lud z i sc h ro n iło  sie na 
szczytach w zgórz, w łz ó d  ko  - 
naróść w yso k ich  d rzew , na da­
chach k ilk u p ię t ro w y c h  do-
m ow .

W e w s zys tk ich  stanach do­
tk n ię ty c h  pow odz ią  odczuwa 
sie b ra k  Żyw ności 1 św ieże j 
svodv W zw ią zku  z tvm
is tn ie je  obaw a w yb u c h u  e p i­
d e m ii d u ru  brzusznego 1 in . 
W s k u te k  w s trzym a n ia  dostaw 
żyw -nośrl 400.000 pow odzian  w 
s ta n ie  C o n n e c t ic u t  g ro z i g łó d .

Ze w s zys tk ich  s tanów  dono­
szą też o m asow ym  p lą d ro w a ­
n iu  przez z łodz ie i opuszczo­
n y c h  dom ów , sk lepów  i fa ­
b ry k .  W W a trb u ry  (stan Con- 
necti ru t )  p o lic ja  a resztow ała

) .  osób o skarżonych  o ra b u ­
nek SVUdze p o lic y jn e  I sa­
dowe w y d a ły  u s trz e le n ie  gro ­
żąc rabus iom  s u ro w y m i ka  - 
ra m i.

P re zyde n t E isenhow er *a rr» -  
d z lł w ya syg n o w a n ie  s p e c ja l­
n y c h  k re d y tó w  fe d e ra ln y c h  na 
pom oc dia pow odzian . A k c je  
ra tow n icza  prow adza oddziałs- 
w o jsko w e  i  lo tn ic tw o  w o js k o ­
we.

Delegacja 

młodzieży USA 
w Moskwie

MOSKW A. Na z«pre«zenle
młodzieży radzieckiej przybyła 
do Moskwy delegacja młodzie­
ży Stanów Zjednoczonych, któ­
ra uczestniczyła w V Ś w ia to ­
wym Festiwalu w Warszawie. 
Młodzież amerykańska zabawi 
w Związku Radzieckim dwa 
tygodnie. Poza Moskwą zwiedzi 
ona wiele innych m iast K ra ju  
Rad.

W h is torii 
wyraźnie zaznaczające się 
okresy postępu. Pierwszy z 
nich zaczął się wraz z począt­
kami ro ln ic tw a i hodowli i 
trw a ł k itka tysięcy lat. Drugi 
zapoczątkowały odkrycia geo­
graficzne i techniczne gdzieś 
w końcu pierwszego tysiącle­
cia naszej ery. Spowodowało 
to dość powolny, ale stały po­
stęp cyw ilizac ji ludzkie j. Wiek 
dwudziesty, to trzeci okres 
niesłychanie szybkiego rozwo­
ju nauki i techniki i w ie lk ich 
przemian społecznych.

W przyszłość patrzę z opty­
mizmem. choć nieraz przeży­
wam chw ile zwątpienia. Prze­
cież istnieje teoretyczna szan­
ta. że katastrofa kosmiczna 
zmiecie mme z rejestru 
wszechświata. Istn ie je rów- 
tioż poważniejsze niebezpie­
czeństwo, że wyzwolona prze­
ze mnie siła atomowa użyta 
zostanie w niew łaściwy spo­
sób i zniszczy naszą planetę.

Otrząsnąłem się jednak z 
pesymizmu i dziś wierzę, że 
siły pokoju i postępu zapew­
nią następnym pokoleniom 
szczęśliwą przyszłość. Sądzę 
•te raz wyzwolona energia ato­
mowa służyć mi będzie coraz 
lepiej, um ożliw ia jąc bogatsze i 
piękniejsze życie. Wyobrażam 
sobie wspaniałe fabryki-auti. 
maty kierowane przez k iU u  
zaledwie ludzi, które pozwolą 
mi na ograniczenie dnia robo- 
czego do 2—3 godzin. Resztę 
czasu spędzać będę na ksztsł 
ceniu się. rozrywkach sporto­
wych i zabawie.

Morze, stojące dotychczas 
odłogiem, mógłbym w yko rzy­
stać jako gigantyczny s ta " 
rybny i podwodną łąkę. Na 
ogromnych obszaracn p ły tk ich 
mórz mógłbym hodować roś li­
ny podwodne, k tó r e dostarcza 
(yb.y pożywienia nie ty iko

I

Poprzedzających moją
Pchną! on rnme 

na drogę biernego oporu, a
Później spowodował wejście w

ko liz ję  z BK i - rn-po*tr*yniyw.łjr

Europy“ ,*Któr« ®d po,“ ” 1'i , „v -zzziz cZZ
*  tom em  te c h n ik i I WP

przedoslai ** granic«?»

p ra g n lf .  N « r y «  * " «
na F u ro p f Ź,T/ V^ v w a iv  p rzekona -

optywał* *«  
w szvs lkó . ie  noszeni " *  rełs , "

P ó źn ie j « « P je r ^  ^ j „ i r i e n le ; , 

Mohaczy ton i na iw n ość  m o ich  p rze ­

m ytem  wraz z kolegami w at'

Otrzymałem wolność i możliwość pracy dla Polski Ludowej

Oświadczenie b. speakera „Głosu
-  Zbigniewa Brydaka

Ameryki”

Rozwiane Huije 
I plerwsie wątpliwości

Już w czasie pobytu w Ber­
lin ie  zaczęły się n>zwewać ilu  
zje i rodzić wątpliwości. T ran 
łem poprzez Niemców do . 
rykanów  urzędujących w_ośr°d- 
ku przy M annteufelstr. ■ 
m erykanie sprzedali mnie n 
glikom , Ang licy Francuzom, * 
wszyscy łącznie za k ilka  marę 
i nędzne utrzym anie kupowali 
ode mnie wszystko co miałem 
pochodzenia krajowego. Od 
drobnych rzeczy osobistych do 
in fo rm acji wywiadowczych ze 
znanych m i dziedzin życia w 
Polsce. Czym zajm owali się 
przesłuchujący mnie panowie — 
dowiedziałem się później, kiedy 
proponowano mi powrót do k ra ­
ju w  charakterze am erykań­
skiego szpiega i kiedy opowie­
dzieli mi swoje koleje losu 
przebywający dłużej ode mnie 
w Berlin ie Polacy. K iedy w y­
pompowano ode mnie wszyst­
ko co mogło się przydać ośrod­
kom wywiadowczym  i kiedy 
przekonano się. że na powrot 
do k ra ju  w charakterze amery­
kańskiego szpiega nie zgodzę

v , , sie przekazano mnie przedsta-
mosferze baśni i legend. > > w ic ie low i m onachijskiej „W ol- 
•iorlątku kogoś tam z mojeg __ Porikiew skiem u.joda tku kogoś 
'toczenia ukarano za 
działalność, ze strachu przed 
własną odpc.wiedzialnośclą zde- j 
cydowałem się na ucieczkę.

wrogą : nej Europy“ Ponikowskiem u.
T .n  na u f y t . k  ra ó l«  t ó la  p rn - 

na<l»on.«<> In d y w iłtn a in t .  han- 
d e lk ii « ośrod ka m i w y w ta d o w c iy

m l w y c is k a ł o d .  m n la  da l«** * "*  
fo rm a c je . O rttad te t  ro rpoc««*« 
*1« m o ja  zna jom ość * „W o ln ą  
E u rop ą “ .

Nagrano r% mną kilka audycji 1 
porosta w'iono mnie władnemu lo­
sowi. o otrzymaniu pracy w 
spodarce niemieckiej nie nia mo­
wy. o dalszej emigracji mo 
nej opieki pana Kirschbaumz 
amerykańskiego ośrodka wywia-
dowczego na Mannteufelstr. Si
nie było mowy. pozostał* «yj 
Jedna droga — służba ** kt,Ka 
marek 1 łv*k« strawy w nmf^ ‘ 
kańskich kompaniach wartowni­
czych.

Łudziłem  się, że w Niemczech 
zachodnich sytuacja moja ułoży 
się lepiej. Przewieziony W0;;,KO’ 
wym  samolotem do F rankfu r­
tu n.Menem znalazłem się u 
zeilsheimskich koszarach, w o- 
grodzonych drutem barakacn 
odkryłem  nowy świat, n ie rea - 
ny świat ludzi żyjących p ; 
szłością. Przedwojenni „m ajo­
row ie i pu łkow nicy dyplomowa­
n i“ , „ro tm is trze “ , „hrabiow ie , 
„starostow ie“  i inn i ».dygnita­
rze“  w yżyw ali się w ro li sier­
żantów i poruczników amery­
kańskich kom panii w a rtow n i­
czych. m usztru jąc i okradając 
wartownicze masy.

„Przypomniała mi *1? 
Dachau"

O Jakim kolw iek awansie ni® 
ma mowy. ..Panowie oficero­
w ie " nie dopuszczają do swojej 
kasty nikogo, W yjątek czynią

ty lk o  wtedy, kiedy amerykański ¡kartotek działu „EraluaM on" cen 
kapral CIC rozkaże przyjąć wy- tra łi wolno-europejskiej akcji
służonego już i wyrzuconego na 
bruk amerykańskiego szpiega. 
W arunki i stosunki panujące w 
kompaniach — trudne do uw ie­
rzenia. Spi i żyje po 30 40 lu ­
dzi w jednej barakowej san. 
Wielogodzinne warty, musztry, 
przeglądy i parady „wojskowe . 
budzenie w nocy — t°  wszyst­
ko przygniata tych ludzi pro­
wadzących ten tryb życia od

szpiegowsko-dy wersyjnej.

Prawda spędza san 
z oczu

Na terenie „W olnej Europy“ , 
wyrażaną od czasu do czasu 
prawdą o kra ju , o odbudowują­
cej się Warszawie — zdobywa­
łem sobie wrogów. Jakże moż­
na przerywać sen panów redak-

iat. Wszystko to prowadzi do | torów o Polsce gruzów i strzech
opowiadaniam i o budującycli się 
fabrykach czy osiedlach miesz­
kaniowych?

M im o że po wypompowaniu 
ze mnie aktualnych w iadomo­
ści o kra ju  przestałem być dla 
„W olnej Europy“  a trakc ją  — 
„szczęście“  dopisywało m i na­
dal.

W w yn iku  konkursu zosta­
łem jesienią ubiegłego roku 

b y li w in n i t* j I przy ję ty  do pracy w  „G łosie 
A m eryk i“ w Monachium w  cha­
rakterze speakera i współredak­
tora audycji „Razem młodzi 
przyjacie le“ .

Przez blisko pól roku wystę­
powałem jako gospodarz, t kon­
feransjer tego programu pod 
pseudonimem „Stefan M icha l­
sk i“ . W tym  okresie poznałem 
jeszcze jedną fabrykę „w iado­
mości dobrych czy złych, ale 
zawsze nieprawdziwych“ . Bez­
względna wrogość wobec Polski 
panująca w „G łosie A m eryk i“ , 
ordynarne kłam stwa nadawane

dem oralizacji, pijaństwa nało­
gowego i chorób wśród w artow ­
ników.

Z y i i *  i*e z ą lo  p rzypo m in a«  m l 
( in t spędzone w obozie ko n ce n ­
tra c y jn y m  Dachau. Ż yc ie  s ta w a ­
ło  się i  każdym  dn iem  coraz b a r­
d z ie j n ie  do zn ies ien ia , p rzy  b ra ­
ku  w sze lk ich  p e rsp e k tyw  w y rw a ­
n ia  się a tego „w a rto w n ic z e g o  
k o t ła - .  Zacząłem  k ry ty k o w a ć  
w s z y s tk ic h , k tó rz y  
s y tu a c ji,  p rzyspa rza jąc  sobi» w 
te n  sposób p ie rw szych  w rog ó w .

7, te j sytuacji w yrw a ło  mnie 
utrzym ywanie kontaktu i współ­
praca z „W olną Europą“ , gdzie 
dość często występowałem przed 
m ikrofonem  jako „W acław Kar- 
w ic k i“ . W tych okolicznościach 
poznawałem pracę i stosunki 
panujące w tej rozgłośni. W ła­
ściwy obraz „W olnej Europy" 
uzyskałem dopiero wtedy, kiedy 
pan hrabia Czarkowski-Gole- 
jew sk i wprowadził mnie do

w  audycjach, kontakty z rew i­
zjonistam i n iem ieckim i spowo­
dowały krytyczne uwagi ze 
strony mojej i k ilk u  kolegów.

A le  I tu ła j  k ry ty c z n e  uw ag i 
s p o tk a ły  się z se rią  w y z w is k  1 
p rób  pozbyc ia  się k ło p o t liw y c h  
osób ze s tro n y  d y k ta to rs k ie g o  k ie ­
ro w n ic tw a  „G ło s u  A m e ry k i“ . 
K a żd y  z p ra c o w n ik ó w  zdaw a ł so­
bie spraw ę, i t  In fo rm a c je  nada­
wane w a u d yc ja ch  to  lepsza lub  
gorsza fantazja re d a k to ró w , ka ż ­
dy i  n ich  je d n a k  dba ł o te tłu s te  
posadk i.

Kasze p ró b y  k r y t y k i  sko ó czy ły  
się m a sow ym i „b a d a n ia m i lo ja l ­
n o ś c i" , o rd y n a rn y m i p rzes łu ch a ­
n ia m i p o łą czo nym i z u żyw a n iem  
o d u rz a ją c y c h  za s trz y k ó w  i „m a ­
szyn p ra w d o m ó w n o ś c i" . N ależa­
łem  również, do ty c h , k tó rz y  p rze ­
sz li le m a kab ryczn e  „p ró b y  lo - 
ja ln o ic l “ .

W tym  czasie Jednocześnie
dochodziły do nas z kra ju  w ia ­
domości o wielkodusznym w y­
baczaniu w in wracającym  ucie­
kin ierom  i emigrantom.

Obraz makabrycznych w arun­
ków życia na em igracji, dykta­
torskich rządów panów pu łkow ­
n ików  i hrabiów , ńędzy bara­
kowej zupki w obozach dla u- 
ehodżców splatał sie z perspek­
tywą powrotu, spokojnego życia 
i pracy dla kra ju .

Tak zrodziła sie wę mnie de­
cyzja powrotu. Nie była ona 
ani prosta ani łatwa. Strach to ­
warzyszył mi w czasie zgłasza­
nia sie do Ambasady PRL w 
Berlin ie  i dalej aż do ch w ili 
powrotu do rodzinnej Warsza­
wy. Przygotowany byłem na­
w et' na k ilku le tn ie  więzienie — 
otrzymałem wolność i m ożli­
wość pracy dla Polski Ludotvej.

Ciężkie życie o tum anionyctf 
wrogą propagandą Polaków ży­
jących na em igracji pozostało 
koszmarnym snem, o którym  
wspomina się z uczuciem bólu.

ZBIGNIEW BRYDAK

T E A T R Y
P o lsk i — n ie c z y n n y , K a m e ­

ra ln y  - n ie czyn n y . Estrada  
na Ż o lib o rz u  — n ie czyn n y , 
P aństw ow a Opera — „C z te rech  
g b u ró w “  -- g. ip .15. P aństw o ­
wa F ilh a rm o n ia  — K o n c e r t — 
g 20.30.

K I N A
M oskw a  — „R io  E scond ido “

-  g. 14, 16. 18, 20. P raha  —
„R io  E scond ido “  — g. 14, 16,
18, 20, P a lla d iu m  — „A c h tu n g
B a n d ite n “  — g, 14, 16, 18, 20, 
M u ran ó w  — „L u n a  nad P loe - 
Sti*‘ — g. 15. 16, 17, 18. 19, 20, 
P rzy jaźń  — ,,M a c lo v ia “  — g.
11. 13 15. 17. 19, 21, M łoda  
G w a rd ia  — „Z w ia d o w c y “  —
g. 12. 14. 16. 18. 20. „W  c y rk u “
— g. jo. U Ś ląsk — „Dzifc
w ie czó r g ra m y “  — g. 14, 16,
18. 20, 1 M a j — „W ró g  p u b ­
lic z n y  n r 1 • — g 13.30, 15.45, 
18. 20.15, P o lon ia  — ,,MóJ
p rz y ja c ie l F ab ian -' — g. u ,  16, 
18, 20. L e tn ie  „J u trz e n k a “  —  
„Z d o b y c ie  E w ere s tu “  — g. 20. 
Let.nie „K o le ja rz “  — „M a ły  u - 
c ie k in ie - “  — g. 20, w —z  — 
..P ic rw ą cy  po B o g u “  — g. 14, 
18 18. 20. O chota — „G lo s
przeznaczeni.*“  — g. h , ig
20, s to l i 'a  -  „ U ro k  sza tana“ !
— z 14, Ib 13, 20. S yrena  —
„P ó łn o c n y  - -  g. u ,  16,
18, 20. Tęcza — „N a tc h n ie n ie “
-  g. 14, 18. k \  u\, O lsz tyn  —
„T a je m n ic a  k r w ' ‘ <? 17, 19

B H H T O W l
N A  D Z IE Ń  ?3 S IE R P N IA  1955 

(W T O R E K )
P ro g ra m  i  — na fa l i  1322 ra.
P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.25,

W iadom ości 5.05 6.00. 7.00, 7.40,’ 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 P o ranne  rozm aitośca r o l ­
n icze, 5.30 M u z y k a  poranna . 
5.48 G im n a s tyka , fi.15 M oza ika  
ro z ry w k o w a , fi. 33 K a le n d a rz  
ra d io w y , fi 45 G im n a s ty k a , 7.15 
M e lo d ie  ludow e. 7.50 B łę k itn a  
szta fe ta . 8.05 K o n c e rt , 8.45 
Ś p iew a Zespó l „Ś lą s k “ , 9.00 
S o liśc i z o rk ie s trą . 9.40 D la 
p rzed szko li i d z ie c iń c ó w  w ie j ­
sk ich , 1000 M u z y k a  ope row a,
11.00 ..M ic h a łk o “  ode. n o w e li 
B. P rusa, 11.30 M u zyka  i a k ­
tu a ln o śc i, 12.10 P rze g lą d  p ra ­
sy, 12.15 M u z y k a . 12.30 P o lsk ie  
m e lod ie  taneczne, 12.50 A u d . 
d la w s i, 13.00 P rze rw a , 15.30 
„D z ie c i k a p ita n a  G ra n ia “  — 
s łuch , w g  pow . j .  'V e rne 'a , 
16 05 ..B ib lio te k a  Z a łu s k ic h  w  
W arszaw ie “  pog. 16.20 P o p u ­
la rn y  k o n c e r t s y m fo n ic z n y  
m u z y k i ru m u ń s k ie j,  17.00 Z 
życ ia  Z w ią z k u  R adzieck iego,
17.30 P o lsk ie  p io se n k i lo tn ic z e  
i  ż o łn ie rs k ie  18.00 U tw o ry  fo r ­
tep ianow e , 18.20 K a ią¿ k i. k tó ­
re  na was czeka ją . 18.50 O dpo­
w ia d a m y  s łuchaczom  w  sp ra ­
w ach  m ię d z y n a ro d o w y c h , 19.00 
K o n c e rt O rk . PR pod d y r . S. 
R achom a. 19.40 W ir tu o z i m u ­
z y k i ro z ry w k o w e j, 20.25 K o n ­
c e r t s y m fo n ic z n y , 21.30 W ie r ­
sze A le ksa n d ra  P ro k o fie w a , 
21.40 N a jp ię k n ie js z e  m e lod ie ,
22.00 K ro n ik a  sp o rto w a , 22.10 
M u zyka  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  5.S0. 13.05,

W iadom ości fi.OO, 7.00, 7 40,
14 00, 18.15, 21.30, 23.50.

Od g od r, 5.37 do 7.45 tra n s ­
m is ja  P r. I, 7.43 P rze rw a , 13.10 
U tw o ry  M ende lssohna. 14.10 
R adziecka m u z y k a  lu d o w a ,
14.30 K o n c e rt s o lis tó w , 15.00 
K o n c e r t ro z ry w k o w y , 15.25 
M u z y k a  ro s y js k a , 16.00 M u z y ­
ka  dla w s z y s tk ic h , 17 00 „W e ­
soła paczka ' aud. d la  dz iec i,
17.30 Na w a rs z a w s k ie j fa l i,
18.00 M  el odJ e ro z ry w k  o w e ,
I 8.20 MuzĄdca p o lska , 19 00 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 19.25 „ D y ­
m is ja  p a ra so la “  pog. 19.35 o -  
le a rc z y k  „M e lo d ie  m łodośc i*1 
kom ed ia  m u zyczna . 21.50 M u ­
zyką  taneczna. 22.20 „P e r ła “  
ode. pow . J. S ta inbeoka, 22.40 
P ieśn i Z o lta n a  K o d a ly , 23.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  i  tanecz­
na.

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

12224137



Mistrzostwa

lekkoatletyczne wsi j

lłrekordów LZS i
G D A N S K  (te l. w !.)  w  n i» -  f  

d z ie lę  n a  s ta d io n ie  B u d o w la -  i  
nv-rh zakończone  z o s ta ły  t r z y -  \

I u zyska n o  t r z y
I I o d  p o p rz e d n ic h  
1» a to  w  b ie g u
, to  w ic *  12,6, 20

I czyzn  — M au 
i 27,« o ra z  w  sk
I I b te t Iw o n a  Ro 
, i c ła w ) 1«  cm .
( N a jb a rd z ie j

n y c h  zakończone  z o s ta ły  t r z y -  , 
d n io w e  V  L e k k o a tle ty c z n e  M l-  f  
s trzo s tw a  P o ,ak t W si. L e k k o -  f  
a t le c i w ie js c y  u s ta n o w ili  11 i  
n o w y c h  re k o rd ó w  L Z S . je s t  \
to  d ow o d em  s ta le  w z ra s ta ją -  f
cego p o z io m u  s p o r tu  w ie js k ie -  f  

i  go. i
W  o s ta tn im  d n iu  m is trz o s tw  \  

u zyska n o  t r z y  w y n ik i  lepsze f  
'  re k o rd ó w  L Z S , f  , 

fi m  p p l. E ie r -  jl j
200 m  p p ł, m ąż- a

czyzn  — M a u th e  (Rzeszów ) \  i 
27,0 o ra z  w  s k o k u  w z w y t  k o -  t  
b ie t  Iw o n a  R onezew ska  (W ro - i

c ie k a w y  p o je -  , 
d y n e k  o d b y ł sią w  b ie g u  na f  
30 m  p p ł. Z a w o d n ic z k i o g łu - ś 
szone d o p in g ie m  w id o w n i n ie  i  
u s ły s z a ły  g w iz d k a  s ta r te ra  i. . .  \  
p o b ie g ły  po fa ls ta rc ie  d a le j. P o \  
p ie rw s z y m  p ło tk u  za trz y m a ła  f  
sią  K ro g u le c k a . W  p o w tó rz o n y m  
b ie g u  z a c ię ty  p o je d y n e k  s to ­
czy ła  re p re z e n ta n tk a  w o j.  w a r -  \  . 
szaW skiego E le r to w ic z  z rz e - f  j 
s z o w la n ką  K ro g u le c k ą  w y g r y -  1 | 
w a ją c  z a le d w ie  o  Od sek. i  j 

C ie k a w y  p rz e b ie g  m ia ł  ta kże  \  j 
b ie g  n a  800 m  m ę żczyzn  i  f  i 
s k o k  w z w y ż . W  b ie g u  ty m  re - f  \ 
k o rd z is ia  L Z S  n a  1300 m  B r u -  i  
s z k ie w ic z  z w o j.  lu b e ls k ie g o  > 
z a ją ł d o p ie ro  3 m ie js c e . Z w y -  '  
c ię ż y ł K a z im ie rz  Z im n y  z L Z S  r  
T cze w  z w y n ik ie m  1,58,1. i  

(z. b r .)  T

Wspaniały sukces piłkarzy

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

zespół
M i s t r z

Niemieckiej
ś w i a t a

Republiki Federalnej

pokonany w Moskwie 3 :2  (1:1)

można, że
w  ostatnich dniach zaintereso­
wanie społeczeństwa radziec­
kiego koncentrow ało się w y - 
b itn ie  na ...sporcie. Mecz p ił­
ka rsk i N iem cy zachodnie — 
Związek Radziecki odsunął na 
dalszy plan w ie le  Innych spraw. 
Najw iększe dyskusje toczyły się 

z a m k n ię c ia  k u p o n ó w  V I  K o n k u rs u  w  zw iązku z  przew iayw a - 
F K O l. n a  o dg a d n ię c ie  io  w y n ik ó w  , nym  w yn ik iem . Z chw ilą  po- 

nycn  “ * ’ “ ■

M O SKW A (Obsług* wtasnai Oczekiwane z orromnym gajnteresewanl«™  prze* rym paty ­
ków plłkarstwa na całym świeci e «potkanie międzypaństwowe między reprezentacjami ZSRR 1 
NRF rozegrane w  niedzielę 21 bm, na stadionie Dynamo w  Moskwie, zakończyło się zwy­
cięstwem piłkarzy radzieckich — 3:2 (1:1). Strzelcam i bram ek dla zwycięzców byli: Parsztn 
(14 min.), Maslenkłn (69 min.) oraz Iljln  (73 min.). Bram ki dla reprezentacji NRF strzelili: F. 
W alter (27 min.) 1 Schaefer (52 min.). Widzów ok. 80 ty*. Sędziował Ling (Anglia).
Śmiało tw ie rdz ić

W  skrócie

» po tkaó  p i łk a rs k ic h  ro z e g ra n y «

niO s ta le  w z ra s ta ją c y m  za ta te reso- j ny NRF prasa stołeczna poswię- 
w a n iu  k o n k u rs a m i P K M . Św iadczy ] cała je j d ług ie  om ówienia, re­
fam i. te  w  o b e c n y m  k o n k u rs ie  po- po rta le  i zdjęcia ilus tru jące  o- 
b l t y  zosta ł re k o rd  zg łoszonych  na N  - i
k o n k u rs  k u p o n ó w , w w y n ik u  o b li-  i sta tn ie  przygotow ania 1 cwta, 
ezeń K o m is ja  z a k w a lif ik o w a ła  Jako i nie tren ing i, 
w y p e łn io n e  zgodn ie  z re g u la m in e m  
«71.734 k u p o n y  1 tą  iloSć dopuszczo­
n o  do g ry .

Z g o d n ie  z re g u la m in e m  do po­
d z ia łu  n a  n a g ro d y  p rz y p a d a  k w o ­
ta  971.734 z ł, z czego n a  n a g ro d y
I  s to p n ia  583.040 z i,  a  na  n a g ro d y
I I  s to p n ia  333.694 zi.

★
pę»Z N A N . D o ro czn e  za w o d y  tu -

flow e o  m e m o r ia ł A lfre d a  S m oczy- 
i  z g ro m a d z iły  na to  rze leszczyń ­

s k ie j U n i i  13 czo ło w ych  ż u ż ło ttc ó w  z 
m is trz e m  I I  M1SM S aw end row sk irr, 
i  zd o b yw cą  m e m o r ia łu  w  ro k u  19S4 
—  K rz e s iń s k im  na czele.

P o  e m o c jo n u ją c y c h  b iegach  p ew ­
ne z w y c ię s tw o  o d n ió s ł K u p c z y ń z k i 
(S p a ita  W ro c ła w ). p rze d  S zw en- 
d ro w s k im  w y g ry w a j ąc w s z y s tk ie  
b ie g i. W ro c ła w ia n in  m ia ł doskona łe  
p rz y g o to w a n ą  m aszynę i w e  w szys t­
k ic h  b iegach  u z y s k a ł dosko n a łe  cza­
sy , b iją c  d w u k ro tn ie  re k o rd  to ru . 
n a le ż ą c y  do tych czas  do K a p a ły  
(K o le ja rz  R aw icz ) — 1.16,0 m in .
N o w y  re k o rd  K o p c z y ń s k ie g o  u s ta ­
lo n y  o s ta te czn ie  w  12 w y tc ig u  w y ­
n os i 1.14,0 m in .

★
B E L G R A D . ZapaS nlcy

S ta r tu ją c y  w  b a rw a c h  ZS

j jaw ien ia  się w  M oskw ie  druży-

Z a in te re s o w a n le  ty m  n ie c o ­
d z ie n n y m  w y d a rz e n ie m  s p o rto ­
w y m  n ie  o g ra n ic z a ło  się zresz­
tą  do Z w ią z k u  R adz ieck iego . 
B e *  p rzesady  tw ie rd z i*  m ożna, 
te  trz y m a ło  ono  w  n a p ię c iu  
d z ie s ią tk i m ilio n ó w  z w o le n n i­
k ó w  s p o rtu  ro z s ia n y c h  po ca­
ły m  Św ieci». N ie  m n ie j n i*  15*9 
k ib ic ó w  z obu  c z e ic l N ie m ie c  
n ie  w a h a ło  »1» odb yó  d a le k ie ] 
p o d ró ż y , b y ia  t y lk o  stać si» 
Ś w ia d k ie m  p ie rw szego  s p o tka n ia  
p i łk a rz y  ZS R R  s m tstzzow ską  
d ru ż y n ą  Ś w ia ta  — N ie m c a m i 
z a c h o d n im i. P rz y ja z d  ta k  w ie l­
k ie )  U o ie i w y c ie c z k o w ic z ó w , 
re p re z e n tu ją c y c h  n a jro z m a its z e  
w a rs tw y  n ie m ie c k ie g o  społe­
czeństw a  m ia ł pow ażne  znacze­
n ie  p o lity c z n e . B y ł on da lszym  
a k te m  na d rod ze  w za jem nego  
z ro z u m ie n ia  i  pozn a n ia  si».

n ic h , re p re z e n tu ją c y c h  n ie  t y l ­
k o  prasę  s p o rto w ą  a is  1 p o l i ­
tyc z n ą . M ecz tra n s m ito w a n y  
b y ł  p rz e *  w s z y s tk ie  s ta c je  n ie ­
m ie c k ie  za w y ją tk ie m .. .  b e r l iń ­
sk iego  „R ia s u “ . k tó r y  p ro w a ­
dząc przez ty le  la t  ka m p a n ię  
p rz e c iw  ZSRR. n ie  m ó g ł s tra w ie  
tego  (a k tu  I z a re a g o w a ł . . .b o j­
k o te m  s p o tk a n ia .

W d n iu  m eczu  n ap ię c ie  osiąg­
n ę ło  p u n k t  k u lm in a c y jn y .  Far 
rb o w e y  i  k ib ic e  p ro w a d z ili 
d y s k u s je  n a  te m a t u ja w n io n y c h  
s k ła d ó w , a n ie m a l k a ż d y  obcy 
n a g a b y w a n y  b y ł o ty p o w a n ie  
w y n ik u .  Już  na  d ługo  p rzed  
ro zpo czę c iem  m eczu  szosa le -  
n in g ra d z k a  p rze d s ta w ia ła  sw o i­
s ty  w id o k . S z n u ry  a u t. ta k s ó ­
w e k , a u to bu só w  i  tro le jb u s ó w  
c ią g n ę ły  k i lk o m a  rzę d a m i w 
k ie ru n k u  s ta d io n u  D yna m o . 
M e tro  m o s k ie w s k ie  „w y rz u c a

aie z m ie n ia ją , o  sś lm e jazym  napo - 
rze  p iłk a rz y  ra d z ie c k ic h  św ia d czy  
s tosunek  ro gó w  p rzed  p rz e rw ą  6:3.

Po p rz e rw ie  gra  je s t  nada l b a r­
dzo żyw a. O b y d w ie  o b ro n y  trz y m a ­
ją  się dobrze . W y ró ż n ia  s ię  Ogon­
kó w . k tó r y  c a łk o w ic ie  zas topow a ł 
s łynnego  R ah tia . N ie m ie c k i a ta k  
je s t te raz  b a rd z ie j a g re s y w n y , n iż  
p rzed  p rze rw a , w  s m in . R e h r ig  
pod a je  do S ch a e ffe ra , k tó r y  o s try m  
p ła sk im  s trza łe m  w  róg  z 8. m . 
zd o b yw a  p row a d zen ie , je s t  2:1 d la  
N ie m có w .

O d 17 m in . rozpoczyna  nie gene­
ra ln a  o fe n syw a  ra dz ie cka , N ie m c y  
b ro n ią  « »  ca łą  d ru ż y n ą  na w ła ­
s n y m  p rz e d p o lu . W  24 m in . p om o c­
n ik  ra d z ie c k i M s s le n k in  zna laz łszy  
się n a  d o b re j p o z y c ji s trz a ło w e j n!e 
w aha s‘e. O s try  s trz a ł w  p ra w y  róg 
n ie  da le  H e rk e n ra to w i żadne j szan­
sy. 2:2.

A ta k i ra d z ie c k ie  e ta ja  ale jeszcze 
n ie m ie c k ą

ło "  co d w ie  m in u ty  ze t p r r j a l -  
n y c h  poc ią g ów  tys ią ce  w id z ó w , os trze jsze . Pod b ra m k ą  
k tó rz y  szyb ko  z a jm o w a li sw-o- 
je  m ie js c a . W lo ż y  h o n o ro w e j 
z ja w i ł  sle ró w n ie ż  p re zyd e n t 
n r d  W ilh e lm  P le c k , k tó r y  
kończąc  s w ó j u r lo p  w y p o c z y n k o ­
w y  u  ZS R R  n lr  z re z y g n o w a ł » 
o k a z ji p rz y jrz e n ia  ste n a jw ię k ­
szem u w y d a rz e n iu  p iłk a rs k ie ­
m u od iz a s t! re w e la ry jn e g n  w y ­
stępu W ę g rów  w  L o n d y n ie  1 
m is trz o s tw  « w ia t*  w  S z w a jc a r ii.

Gdy ang ie lsk i sędzia L ing  w 
asvscie dw u dalszych angiel­
skich kolegów dał sygnał roz­
poczęcia gry, na stadionie zna j­
dowało się 89.000 w idzów.
Wśród nich w ie lu  przedstaw i­
c ie li zagranicznych zw iązków 
sportowych i obserwatorów.
Obecny by ł oczywiście Gustaw 
Seb»s (trener w icem istrzow skie j 
jedenastki), k tó ry  przyjechał 
przyjrzeć się grze najbliższych 
przeciw n ików  p iłka rzy  węgier­
skich. 25 września odbędzie się 
w  Budapeszcie mecz ZSRR —
Węgry. Niem al w  komplecie 
s ta w ili się trenerzy z NRD o- 
raz w ie lu  w yb itnych  graczy.

W sk ład a ch  o bu  d ru ż y n  zaszły 
n ie m a l w- o s ta tr re l c h w il i  pew ne

t dochodzi do ram łeezanja 1 *  tłoku i
i pada t r a fn y  s trz a ł. S trze lcem  b y ł I 

» « ta tk ó w  ¿o b o n tb ie  I ł j in a ,  o d b ite j [ 
| ad  s łup ka , wTynlk j  est p rzesą d zo ny . i 
N ie m c y  po 30--25 m in u ta c h  d ob re j 

[g r y  te raz  się „ r o z k le ja ją "  i  m a ją  i 
sp oro  k ło p o tó w  z u trz y m a n ie m  
p rz e c iw n ik a , k tó r y  je * t  k o n d y c y jn ie  
w y ra ź n ie  lepszy. M ecz k o ń czy  się 
w y n ik ie m  3:2 .1 s to s u n k ie m  rogów1 
14:4 d la  ZSRR.

Z w y c ię s tw o  ZS R R  b y ło  zasłużo­
ne, gdyż p iłk a rz e  ra dz ie ccy  m ie li 
w  sum ie  p rzew agę  i  w ię c e j m o ż li­
w o * « ' p o d b ra m k o w y c h . ■ Na szcze­
gó lne  w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  B s- 
szaezkin , O g o n kó w  i  N e tto  w  l i ­
n ia ch  d e fe n s y w n y c h . W  a ta ku  po­
ch w a ła  n a le ży  się o b y d w u  s k rz y ­
d ło w y m  o raz  S a ln ik o w o w i, k tó r y  
o kaza ł się d o s k o n a ły m  s tra te g ie m .

7 d ru ż y n y  n ie m ie c k ie j w y m ie n ić  
n a le ży  b ra m k a rz a *  H e rk e n ra ta  i  ca­
łą  l in ię  o b ro n y . P om oc sp ec ja ln ie  
się n ie  w y ró ż n ia ła , a a ta k  m ia ł t y l ­
k o  o k re s y  d o b re j g ry . I ło m : now a I 
w  n im  W a lte r, n a to m ia s t zu p e łn ie  
z a w ió d ł R ahn, k tó r y  w  B e m ie  b y ł 
- łó w n y m  tw ó rc ą  zw y c ię s tw a  nad  
W ę g ram i.

Sędzia a n g ie ls k i L in g  p o tw ie rd z ił 
p onow n ie , ze je s t je d n y m  z n a jle p ­
szych na iw ie c ie  w  sw o im  fachu .

( m . )

S I D Ł O
triumfuje

w Budapeszcie
B U D A P E S Z T . W  obecności 

fi2 tys . w ła z ó w  na  S tad ion !«  . 
L u d o w y m  w B udapeszcie  ro z - 
poczę ty się 20 bm . d w u d n io ­
we za w o d y  le k k o a tle ty c z n e  * 
u dz ia łem  z a w o d n ik ó w  10 k ra ­
jó w  — A n g li i,  B e lg ii,  CSR. 
F in la n d ii,  J u g o s ła w ii, N R D , 
N orw egU , P o ls k i, S zw ec ji i 
W ęg ie r. R ozpoczął sie ró w n ie *  
m ecz le k k o a tle ty c z n y  W ęgry
— W ło chy  w  k o n k u re n c ji  k o ­
b ie t,

W p ie rw s z y m  d n iu  zaw odów  
j  P o la k ó w  s ta r to w a li S id ło  1 
W ltu ls k i.  S id ło  zdecydow an ie  
w y g ra ł sw o ją  k o n k u re n c ję  w y ­
n ik ie m  75,78 przed  W ęgrem  
K raszuaFem  — 70,7«, n a to ­
m ia s t W itu ls k i w  b iegu na 
1500 m za ją ł d o p ie ro  ii m ie j­
sce na 12 s ta r tu ją c y c h . Z w y ­
c ię ż y ł R ozsa yo lgy i (W ę g ry ) — 
3.44.0.

W n ie d z ie lę  s ta r to w a li:  L e ­
w a n d o w sk i i  R u t oraz poza 
k o n k u rs e m  w  p ch n ię c iu  kulą. 
S id ło . P ie rw s z y  z n ic h  w  b ie ­
gu na *00 m na 12 s ta r tu ją ­
cych  z a ją ł d ru g ie  m ie jsce  — 
1.51,4. Z w y c ię ż y ł S zen tga li 
(W ę g ry ) — 1.50,4. R ó w n ie *  na 
d ru g im  m ie js c u  u p la so w a ł się 
R u t w  rz u c ie  m ło te m , u z y s k u ­
ją c  57.9*. P ie rw sze  m ie jsce  za­
ją ł  M aca (CSR) — 59.58. R u t 
w y p rz e d z ił W ęg rów  N em etha  
1 C serm aka . k tó r z y  z a ję li n a ­
stępne m ie js c a  u z y s k u ją c  57,4«
1 57,02.

W  p o zo s ta łych  k o n k u re n ­
c ja c h  z w y c ię ż y li:

3000 m  z p rz e tz k . — Rozso- 
n y i (W ę g ry ) — S.4M, 11® m  
p p ł. — P a rk e r  (A n g lia )  — 14.4 
( le p ie j od re k o rd u  A n g lii) ,  
skok  w a w y i — B odo (W ęgry )
— 19* (re k . W ę g ie r), k u la  — 
M lh a ly f i  (W ę g ry ) — 15, *2. 
S ta r tu ją c y  w  te j  k o n k u re n c ji  
nasz n a jle p s z y  oszczepnJk S i­
d ło  z a ją ł « m ie jsce  w y n ik łe m  
13,70. S ko k  w  d a l — Foe ldessy 
(W ęgry ) — 7,5«, *) Ih le n fe ld  
(N R D ) — 7.51 (re k . N R D ),

W n ie d z ie lę  zakończono  
ró w n ie *  le k k o a tle ty c z n y  mecz 
W ęgry  — W ło c h y  w  k o n k u ­
re n c ji  k o b ie t. Z w y c ię ż y ły  W ę­
g ie rk i  5«:4*.

Poza k o n k u rs e m  s ta r to w a ły  
w  m eczu z a w o d n ic z k i N R D . 
W b iegu  na 800 m D on a th  u- 
z y ska ła  2.09,4. K o e h le r w  b ie ­
gu *o m  p p ł. p o b iła  re k o rd  
N RD  w y n ik ie m  10,9,

W  Spartakiada W T rozpoczęta

Krzyszkowiak -
5 tys. m —-14,18,8

W ROCŁAW  (Obst. wl.). Na Stadionie Olimpijskim we Wro« 
cławtu, otwarta została 21 hm. IV  Spartakiada Wojska Polskiego, 
Po przemówieniu dowódcy Okręgu Śląskiego gen, br. STECA  
1 po defiladzie uczestników spartakiady, rozpoczęły się zawody 
w S dyscyplinach sportowych: lekkoatletyce, pływaniu, koszy­
kówce, siatkówce i strzelectwie śrutowym.
W pierwszym  dn iu zawodów 

lekkoatletycznych zdobyto 31 
klas I oraz po p r/w iono  dwa re­
kordy ■ WP. A u to ram i rekordów 
są: K re ft w . biegu na 800 m — 
1.50.8 oraz M ajka-Dobrzycka w  
rzucie oszczepem — 48.62 m 
(37 cm m nie j od rekordu Polski). 
Dużą niespodzianką była poraż­
ka Jesionowskiej z Cabanową 
w biegu na 100 m. Cabanowa 
uzyskała 12„5 sek., a Jesionow- 
ska 12,6 sek.

N ajc ieka w s i«  kon ku re n c ją  
b y ł bieg na 5000 m. w  k tó rym  
zw yc ięży ł K rzyszkow iak  (W-wa) 
— 14.18,8 p rzed Ożogiem —
14.32,4 I G ra jem  -  14.39.2.

W skoku w dal kob ie t ty tu ł 
m is trz y n i WP o b ro n iła  S łow iń­
ska *  w yn iliie m  5,35 m. a w 
dysku  Sobocińska — 42.39 m. 
Na 100 m m ężczyzn dużą n ie­

spodziankę s p ra w ił re p reze n tsn , 
lo tn ic tw a  Foik w y g ryw a ją c  tę 
kon ku re n c ję  w  czasie 10,7 sek.

W strze lec tw ie  'k u lo w y m  po­
b ito  dwa re k o rd y  P olsk i: kb-1 
D zierżew lez (W-wa) — 503 pkt., 
pd-2 F iałkowską — 245 pk t.
Po p ięc iu  dn iach  strze lart k u ­
low ych zespołowo p row adz i 
Śląsk p rzed W arszawą.

Na now e j s trze ln ic y  Śrutowe) 
rozpoczęto dz is ia j zaw ody stan- 
dowe. S trze ln ic *  Jest bardzo 
dobrze  przygotow ana, w  czym 
jes t w ie lka  zasługa sędziego 
głów nego S tachow iaka, k tó ry  

. w łasnoręczn i#  p rzygo to w yw a ł 
m aszyny s trze leck ie . D zięki te­
m u Ju* w  p ie rw szym  d n iu  u- 
zyskano bardzo dobre w y n ik i. 
P row adzi m is trz  P olski Fe ill — 
*7 /100 pk t.

Na basenie p ływ ackim  Stadio­
nu O lim p ijsk iego rozegrano w 
niedzielę 8 konkurenc ji fin a ło ­
wych, przy czym poziom z a w o

poisey Już, sam prze jazd pociągu 
G órnu? j w ycieczkow iczów ' n ie m ieck ich  

w międzynarodowym turnieju dru- : ez z)e m ie ZSRR p rze m ie n ił
% y T ^ r̂ c z "  mię“  !« «  w  w ie lk ą  spon tan iczną  m a- 
Pula (Jugosławia) pierwsze spotka- j  n ifes tse ję . N iem a l na w szys t- 
nie z klubowym zespołem Austrii i s tac jach  o różne j porze
przegra)! walkowerem z powodu: . . , 7d aża iacvchspóźnionego przyjazdu. W drugim  , dn ia  i noc} gosc. zoąza jącycn
meczu Polacy spotkali się z ju - do M o s k w y  w ita ły  k \ \  ,a tam i i -
gosłowiańaklre zespołem Proletary] | radosnym i o k rz y k a m i t łu m y  i Składy przed t  . . .  .«

f^ w y n tk ^ e g o  m ieszkańców . R ów n ież w  z Wr r : '.taazin (Dynamo); Parchu 
podamy w  dniu jutrzejszym'. Na- M oskw ie  in te re so w a n o  się b a r-  \ n o w  (CDSA). Ba^«as»1rin  (CDSA). 
atępnym pwecJwntklem naszj-eh dzo serdecznie p rzybyszam i z. ^Anatol i l f łn
«paśników  będzie klubowy ^  N iem iec. Toteż n ic  dz.w nego, ’ ’
szw ed zk i. j ¿e  w  w yp o w ie d z ia ch  d a w a li o n i i n b p : Herksnćst (R o t w«?**

S Z T O K H O L M . W  Goeteborgu na n iedw uznaczn ie  wyraz, rad o w o - j 
mlędzystrefowym tu rn ie ju  szacho- le n iu , IZ zdecydow ał) się na ^  “ ¿SSS’ m im b u rg e r Sr Verl.- Eckel 
wym  o mistrzostwo św iat8 dogry | da leką  podróż i m o g ił bezpośred- ; (K a iU n m ^ m ). H-rpers

- i™  w ™ » !™  e - w  • ) .  e  '  ; , s  - s Ä i i T i Ä
(T.r.C. Nuemberg). Roehrig, Sehaeł-

T rz y  d o g ry w k i p rz y n io s ły  w y n ik  ; n io  przekonać s;ę 
re m is o w y . Z re m is o w a li:  M e d ln a  | prawdziwych nastrojach pa ru -
(W enezue la ) z F i l ip e m  (CSR). pil- ; jącvch w  Zw iązku Radzieckim, 
t t ik  z N a jd o rfe m  (o ba j A rg e n ty n a )  ! 7  , . m ó w i l i  o  w r a ż e -
o ra z  F u d e re r  (J u g o s ła w ia ) z P anno  ^  ząctiw jtem  m ó w ili o wraże 
(A rg e n ty n a ) . ! n :a c h  z M oskwy, dając wyraz

P o cz te re ch  ru n d a c h  na  cze le  ta - i żalowi, że pięciodniowa pobyt 
b e li tu r n ie ju  z n a jd u ją  się Tli wiek . n je p o w o li im  na zapoznanie
(ZSRR). P anno  (A rg e n ty n a )  i  F u - . w s z y s tk im i  o s o h l iw o ś c ia -d e re r  (Ju go s ła w ia ) — po  .1 p k t.  I s1“  ze  w szys t.k im ^! OSOD11W o s c ia

W  p ią te j ru n d z ie , k tó ra  odbę - i m i s to l ic y  Z S R R . 
d z ia  s ię  22 b m . re p re z e n ta n t P o ls k i D ru ż y n ie  n ie m ie c k ie j t« w a -
S liw a  sp o tka  s ię  z R ab a re m  (Ju g o - w y s z y ło  «4 d z ie n n ik a rz y  l  fo -  
s ław la ). I to re p o r te ró w  z N ie m ie c  zachód-

Czarnecki zwycięża
w górskim wyścign kolarskim

F ra g m e n t »po tkan ia  G w a rd ia  (W ar szawa) — G a rb a rn ia  (K ra k ó w ).
F o to : C A F

Ligi piłkarskię

Dalsza porcja 
niespodzianek

C H O R Z Ó W . M ecz, p l ik  a ra k i o m i­
s trz o s tw o  I  l ig i  m ię d z y  m ie jsco ­
w y m  R uchem  1 b ydgoską  G w a rd ią  
s ta l na b a rd zo  s ła b y m  p o z io m ie  i  
z a k o ń c z y ł się w y n ik ie m  b ezb ra m - 
k o w y m .

K R A K Ó W , S p o tk a n ie  k ra k o w ­
s k ie j G w a rd ii  i. W łó k n ia rz e m  (Ł ó d i)  
z a ko ń czy ło  się  w y n ik ie m  re m is o ­
w y m  l : i  (0:0). B ra m k ę  d la  W łó k n ia ­
rza  z d o b y ł S oporek , d la  G w a rd ii  — 
M a ch o w sk i.

R A D L IN . Na b o is k u  G ó rn ik a  w  
R a d lin ie  doszło do n ie  lada  n ie sp o ­
d z ia n k i. G ospodarze  p o k o n a li sos­
n o w ie c k ą  S ta l — 2:1 (0:1). W  p ie rw ­
szej p o ło w ie  g ry  lep s i te ch n ic z n ie  
sosnow iczan ie  m ie li  le k k ą  p rz e w a ­
gę. u z y s k u ją c  w  20 m in . p ro w a d ze ­
n ie  ze s trz a łu  U znańsk iego .

Po zm ian ie  s tro n  g ó rn ic y  p rzesz li 
do zdecydow anego  a ta k u . D y s p o n u . 
ląc  lepszą k o n d y c ją  fiz y c z n ą  ze­
p c h n ę li S ta l do d e fe n s y w y  i zdo­
b y li  d w ie  b ra m k i ze s trz a łó w  Szle- 
gera (73 m in .) i  D y b a ły  (83 m in .)

W A R S Z A W A . S to łeczna  G w a rd ia  
po ś ro d o w y m  sukcesie  w  m eczu  z 
C W K S , w  n ie d z ie ln y m  s p o tk a n iu  z 
G a r b a rń ^  K ra k ó w  os iągnę ła  za le ­
d w ie  w y n ik  re m is o w y  —. 2:2 (2:1). 
B ra m k i d la  G w a rd ii z d o b y li:  H a- 
c h ó re k  w  25 m in . o raz  B a szk ie w icz  
w  30 ru in ., a d la  G a rb a rn i — K u ­
c h a rs k i w  38 m in . i  G la jc a r  w  57 
m in .

S p o tka n ie  s ta ło  na s ła b y m  poz io ­
m ie . G w a rd z iś c i je d y n ie  w  p ie rw ­
szej p o ło w ie  z a g ra li n ieź le .

P O Z N A N . W P o zn a n iu  m ie js c o ­
w y  K o le ja rz  o d n ió s ł szczęśliw e 
z w y c ię s tw o  n a d  s to łe czn ym  C W K S  
2:1 (2:1). B ra m k i d la  K o le ja rz a  zdo ­
b y l i :  P ie trz a k  w  7 m in .. A n io ła  w

»potkanie było bardzo wnoegonu-
jące . W  p ie rw s z e j p o ło w ie  g ra  b y ła  
ładna . P rzez p ie rw sze  20 m in u t  
p rzew a ża ł K o le ja rz , k tó r y  p rz e p ro ­
w a d z ił w ie le  g ro ź n y c h  w yp a d ó w . 
N as tęp n ie  g ra  aię w y ró w n a ła , przy  
czym  m ie js c o w i b m k i te ch n iczn e  
n a d ra b ia li a m b ic ją  i  szybkośc ią , 

G D A Ń S K . O c z e k iw a n y  z d u ż y m
za in te reeoW antem  przez p ub liczno ść  
W yb rzeża  m ecz m ię d z y  gdańską  
L e ch ią  a P o lo n ią  B y to m  za k o ń c z y ł

— 1:0 (0:0).
dt w  50 m in .

11:9 H.1S
16:1« 23:19
15:11 20:18
14:12 26:13
14:12 13:10
14:12 14:18
13 M3 13:8
12:14 12:18
12:14 17:21
11:15 13:16
9:17 9:21
9.17 7:13

T a b e la
I.  W łó k n ia rz  Łódź 
3. G w a rd ia  W -w a
3. G w a rd ia  K ra k ó w
4. C W K S  W arszaw ą
5. S ta l Sosnow iec 
fi. G a rb a rn ia  K ra k ó w
7. L e c h ia  G d ańsk
8. R uch  C h o rzó w
9. P o lo n ia  B y to m  

10. K o le ja rz  P oznań
I I .  G ó rn ik  R a d lin  
12. G w a rd ia  B ydgoszcz

I I  lig a  p iłk a rs k a
W A R S Z A W A . P ie rw sza  k o le jk a  

sp o tka ń  je s ie n n e j ru n d y  I I  l ig i 
p rz y n io s ła  zm ian ę  p rz o d o w n ik a , k tó  
ry m  zosta ł G ó rn ik  Z a b rze  po w y ­
s o k im  z w y c ię s tw ie  nad G w a rd ią  
K ie lc e  — 7:0 (4:0). D o tychcza so w y  
p rz o d o w n ik  B u d o w la n i O pole z re ­
m is o w a li w  B ydgoszczy  z ta m te j­
szym  C W K S  - -  1:1 (1:1). a  o to
pozosta łe  w y n i ld :  G ó rn ik  B y to m  
—■ P o lon ia  Leszno  0 :i (0 :0), G ó rn ik  
W a łb rz y c h  — S ta l G dańsk 3:1 (0:1), 
C raco v ia  — T a m  o v ia  4:0 (2:0),

........... ................................. . S p a m  W arszaw a — A K S  C ho rzów
40 m in ., d la  C W KS — Ja neczek w  1:3 (0:1) N ap rzód  L ip tn y  — C W K S  
15 m in . ‘ K ra k ó w  0:1 (0 :0).

dów p ływ ackich Jest wyższy n l i  
na poprzednich spartakiadach* 
Najlepszy w y n ik  uzyskali m ło* 
dz iu tk i reprezentant f lo ty  —* 
Salamon zwyciężając na 100 m  
m otylk iem  — 1,13,1 oraz Kędzia 
(Śląsk) na 200 m st. grzb ie towym  
— 2.36.9. Dużą niespodziankę 
spraw iła  reprezentantka W ojsk 
Lotniczych Kącka, k tóra po w y ­
rów nanej walce nieznaczni« 
przegrała z reprezentantką Pol­
ski W iśniowską na 100 m s t  
m otylkow ym . W iśniowska uzy­
skała czas 1,27,3 & Kącka —• 
1,28.4.

A# BYS ZEW8KA
r

Warszawski 
? półfinał CRZZ 

m  niedostatecznie
CHROMIK 

okrasą 
z awo d ó w
Trzeba byó C hrom ik iem . 

£eby biegać 800, 1500, 3000 
l 5000 m e trów  — pow iedzia ł 
kt© 4 na tryb u n a ch  w czasie 
^ro jm eczu Sparta — W arsza­
w a ,  G ó rn ik  — Zabrze i Le- 

:h ia — Gdańsk. Taką la k ty - 
<ę b iegową ob ie ra ją  dziś n a j­
w ytraw n ie js i pożeracze bieź- 

Jjni — zaw odn icy szybcy Jak 
jh a ro s , Tabori, C hrom ik , 

łasz d ługodystansow iec po- 
>ieqł w  sobotę 800 m e trów  
v 1,52,2 — po b ił swól re- 

^kord życ iow y I na d ru g i 
iziert b iegnąc w tow arzyst- 

. vi« K upczyka uzyska ł na 
500 m  — 3,47,4. w  p ie rw - 

Cszym dystansie  C hrom ik  
tta rtow a ł p rzec iw ko  trzem  
specja listom  od 800 m, w  

¿którym liczono się z pobi-- 
.ciem re ko rd u  P olski przez 
iM akom askiego. N iestety,

»rzez p raw ie  pó łto ra  ok rą - 
fcenła p ilnow ano s k w a p liw e  

T ju rk a  i do p ie ro  na osta tn-e j 
« k rz y w e j M akom askl zdecydo- 
Ww ał się przyspieszyć, o d e r­

w a ł się ła tw o od całej s taw ki 
Ti uko ńczy ł bieg w  czasie 
: 1.50.6 — go rze i o 0.1 sek. 
od re k o rd u  Polski należące- 

Tgo do Lewandowskiego.
^  Oprócz w yn ikó w : Szm idta 
. w  biegu na 200 m — 21.7» 
n Radziwonow icza w oszczep'* 
§ — 70.82 I C iachówny, k tó ra  

s ta r tu ją c  poza konkursem  
i  r*u c lła  o iz c « p * m  46.27 —

pozostałe re zu lta ty  pyry m l- 
jfczerne. W iele z uzyskanych 
^w yn ikó w  ni# odpow iadało  na- 
v?wet I! k las ie  spo rtow e j, a 
■niektóre z n ich b y ły  nawet 

fw rę c z  ko m prom itu jące . W ziąć 
y  choćby 100 m m ężczyzn, 
D gdzie  os ta tn i zaw odnik (6)
? os iągną ł 12,7, w  110 m ppł. 
i r — 18.8. w  5 km  — 17 20.8 
y  łu b  kob ie t: 80 m pp ł. — 14.9.

dysk — 24,78 l‘ oszczep — 
§21,57.
% Czy to  Jest poważne? N * 
y zawodach zg rom adz iła  a[J 
U przecież spora bądź co bądź 
/• g ru p k a  ludz i, k tó rz y  p rzysz li 

zobaczyć swego u lub ieńca 
¿C hrom ika . Zrzeszenia spo rto ­

we nie pow inny  p rzy  lada o- 
jk a z j i  w ystaw iać sobie z łe j cen 
a żu rk i. P rzecież w arszaw ska 
^publiczność zasm akowała juz 
ł, .w ie lk ie j le k k o a tle ty k i“  i *  
tego choćby w zględu należa­
ło b a rdz ie j poważnie usto­

s u n k o w a ć  się do zawodów.
I Fakt ten nie św iadczy by­
n a jm n ie j dobrze o zrzesze­
n ia c h  spo rtow ych , k tó re  jak 
z tego w yn ika . w swojej 

¿działalności ko n ce n tru ją  się 
czół ów-Tjedynie na pracy z 

pką sportow ców
(b)

(M. Mata.)

Z A K O P A N E  (te ł. w !.)  W  n ie d r ie -  | O p o z io m ie  w y ic ig u , k tó re m u  to n  
lę  na tra s ie  K ra k ó w  —- Zakopane  ¡n a d a w a ła  m ło d z ie ż  n a jle p ie j s u ia d -  
— K u ź n ic e  (110 k m ), ro zeg ra n o  dz ie - czy  fa k t ,  że re k o rd  tra s y , k tó r y  
e ią ty  po w o jn ie  K o la rs k i G ó rsk i ; na leźa i do H adas ika  p o b iło  aż 2- 
W yśc ig  o  m is trz o s tw o  P o ls k i. Na ¡z a w o d n ik ó w . Z aznaczyć p rz y  ty m  
» ta rc ie  s tanę ło  103 z a w o d n ik ó w . Z na le ży , że w  czasie ca łego w y ś c ig u  
c z o ło w ych  k o la rz y  n ie  s ta r to w a li:  ’ za w o d n ic y  m u s ie li w a lc z y ć  z p rze- 
K ró la k  H ad a s ik , C hw iendacz. W ięc- j c iw n y m  w ia tre m  o raz  w ie lk im  upa - 
k o w a k i, W iś n ie w s k i i K la b lń s k i. j łem .
A b se nc ja  ty c h  k o la rz y  n ie  w p ły n ę -  | 
ła  je d n a k  u je m n ie  na poz iom  w y -  | 
śc igu . Po o s try m  s ta rc ie  za w o d n icy  | 
o d  razu  rozw inęLt ba rdzo  o s tre  te m - j 
po. P ie rw szą  u c ie czkę  z a in ic jo w a li 
lo  k m  od  s ta r tu : O siak (C W K S ) i 
P ru s k i (S parta ). D uże w zn ies ien ie  
p o d  L u b a n ie m  ro z b ija  zawodników^ 
n a  szereg g ru p . C zołów ce, k tó ra  go­
n i  u c ie k in ie ró w  n ad a ją  to n  G ra ­
b o w s k i, C za rn e ck i, W ilcze w sk i, K o - 
m u n ie w s k i, P ancek i K o w a ls k i.  Na 
60 k m  G ra b o w s k i ła p ie  gum ę. Szyb­
k o  n a p ra w ia  d e fe k t i  puszcza się 
w  pogoń. Cóż z tego. s k o ro  po 5 
k m  a m b itn e j pog o n i, G ra b o w s k i 
p o  raz  d ru g i m us i zm ie n ić  gum ę.
N a  d ru g im  w zn ie s ie n iu  w  Obi do- : 
xvej zos ta je  z lik w id o w a n a  uc ieczka  i
i  w y ła n ia  się now a czo łó w ka  — J . .
C z a rn e c k i. K o m u n ie w s k i, P ancek. Z A K O P A N E  (te l. w l.)  \9  i  “  
K o w a ls k i,  Szostek i P ru s k i. s.zóst- | cze rw ca  ro zeg ra n o  w  Zakopanem  
k a  ta  w  sza leńczym  te p ip ie  | h ic m ic z e  m is trz o s tw a  P o ls k i w  k o n - 
w je żd ża  do N ow ego  T a rg u . Ic h  ; k y re n e j i  ju n io ró w ’ . W  czasie m i-  
przewa-ga nad  d rug ą  g rup ą , k tó rą  i s trz o s tw  u s ta lo n o  3 re k o rd y  Po lak i 
p ro w a d z ił L asa k  w y n o s i ju ż  o k o ło  j ju n io ró w . W  t r ó jb o ju  k ró tk im  
2,3 m in . | (s trze la n ie  na od le g ło ść  .V). 35 i 25

|m )  w  k o n k u re n c ji  d ru ż y n o w e j re - 
N a u lic a c h  Zakopanego  w  ezo- ’ k o r  dziś ta m i z o s ta li ju n io rz y  L Z S , 

łó w c e  ro zgo rza ła  w a lk a . Raz po raz i k tó rz y  u z y s k a li łą czn ie  3480 p u n k*  
k tó ry ś  z z a w o d n ik ó w  w y s k a k u je  i tów . D w a  dalsze re k o rd y  p a d ły  w 
do  p rzo d u , a le  żadnem u z n ic h  n ie  | s trz e la n iu  do k u ra . J u n io rk a  r, K o le - 
u d a je  się uc ieczka . D op ie ro  2 k m  M arża R y c h ło w s k a  u z y ska ła  1331 m m  
p rz e d  m e tą  na d rodze  do K u ź n ic  j ro z rz u tu , a ju n io r  G e rla ch  z B u - 
u  c ie k  a C za rn e ck i i w spa n ia le  f i  n i-  j dow  la n ych  826 m m  ro z rz u tu . W spa- 
a zu ią c  w pada  na m e te  ja k o  z w y - Kniałe p rz y g o to w a n ie  do m is trz o s tw  
c iezca (3:05,12). W  54 sek. p ó źn ie j, w y k a z a li z a w o d n icy  LZS . out też 
na  m ec ie  m e ld u je  się W ilc z e w s k i, a | nadspodz iew an ie  z d o b y li w iększość 
1 sek. za n im  Szostek. ty tu łó w  m is trz o w s k ic h . (m .m .)

3 rekordy Polski
najmłodszych

łuczników

fe r  (oba l I.F .C . K o e ln ).
D l« ent«, z.i »stów  o iłk * rs 1 :Ir 'ft 

ZS R R  »e iiM ic ją  b y ło  je s tz ra ie n ie  
to k u . w  K tó o -e i z a b ra k ło  n a jb a r ­
d z ie j u ta le n to w e n e g o  m łod e g o  
S tre lc o w a . z k tó re g o  w ysU-a-ten le ro  
o g ó ln ie  *t»  lic zo n o . K le rc n a filc r i» ^  
p iłk a rs k ie  ZSR R  zd ecyd o w a ło  »i» 
je d n a k  zo s ta w ić  w  k o m p le c ie  l in ie  
napadu  S p a r ta k  a. k tó r y  w  o e ta t-
n ic h  czasach o d n ió e ł w  » po tkan iach  
m ie d z y n a ro d ó w y c h  ta k  p ię kn e  s u k ­
cesy. lV D ra w dz ia  p rz e d  ko ń ce m  
d ru g ie j p o ło w y  w y m ie n io n o  Taeate- 
w a na  K u z n ie c o w g  (D yna m o ), je d ­
n a k  .d y n a m o w le c “  d osko n a le  d o s to ­
sow a ł alg do re s z ty  i  w n ió s ł jeszcze 
w ię k s z y  e le m e n t b o jo w o io t.

W  k ła d z ie  n ie m te o k lm  zabraW o 
ns le w e j p om o cy  M a ya , k tó r y  w  
czasśe tre n in g u  w  M o s k w ie  u le g ł 
k o n tu z ji  1 m ie jsce  Jego e a ja ł H a r*  
pers. R ó w n ie *  w  d ru ż y n ie  n ie m ie c ­
k ie j  p rze p ro w a d zo n o  zm ian » . ▼ 
d ru g ie j p o ło w ie  za M o rlo e k a  w sze d ł 
S ch roe d e r z k lu b u  W e rd e r-B re m a .

B o is k o  b y ło  (Śliskie, gdyż  nad  
M o skw ą  przeszła  w  p o łu d n ie  bu rza , 
co p rz y ją to  po  w ie lo d n io w y c h  u - 
pa łach  z w ie lk ą  u lg ą . G-dy meez 
sią rozpoczą ł te m p e ra tu ra  docho­
d z iła  je d n a k  do  25 s to p n i. P ie rw sze  
m in u ty  p rz y n io s ły  a ta k i ra d z ie ck ie , 
na k tó re  w k ró tc e  o dp o w ia d a  F r i ts  
W a lte r  s trz a łe m  obro tK onyzn  przez 
J a s tin a . O b ie  s tro n y  g ra ją  n e rw o ­
w o. s zyb c ie j u sp o k a la  si» l in ia  n a ­
padu  ra d z ie c k ie g o , k tó ra  gra coraz 
s k ła d n ie l.  A ta k i  suną przede 
w s z y s tk im  p ra w y m  s k rz y d łe m , 
gdz ie  T a tu s z in  je s t t r u d n y  do  u -  
trzynaan ta . Z w o ln a  w y k ry s ta liz o -  
wTj.le ai» ta in ie js e a  s y tu a c ja , w i ­
dać. te  N ie m c y  g ra ją  o s tro żn ie , 
t rz y m a ją c  c^Łt^r'ęch napa.aińUców % 
p rzodu  i a ta k u ją c  w y p a d a m i z de­
fe n s y w y . N ie  na d a rm o  o św ia d c z y ł 
H e rb e rg e r. te  je d li uda  ad» p rze ­
trz y m a ć  p ie rw sze  50 m in u t  b e * 
s tra ty , to  — w s z y s tk o  bądzie  m o - 
i l tw e .

T e n  p la n  ta k ty c z n y  n ie  u d a j*  
si»  je d n a k , gdyż  w  15 m in . T a tu s z in  
u c ie ka , p o d a je  do doskona łe  u lo k o ­
w anego  R ąrsz ina . k tó r y  m o m e n ta l­
n ie  s trze la  i  ZSR R  p ro w a d z i 1:«. 
G ra  Jest na ogó ł o tw a r ta , je d n a k  
a ta k i ra d z ie c k ie  są r r -s ts z e  1 g roź­
n ie jsze . H e rk e n ra t m a sporo  ro b o - 
ty ,  rórsm ież Jasztn  m a o k a z ie  p op :- 
sy,vać st». B ra m karz , fa d z le ó k i gra 
zresztą  d a le ko  w y s u n ię ty  do p rz o ­
du. i  to  w ła ś n ie  s ta je  ste p rz y c z y ­
ną k a ta s tro fy , gdyż  w  Ml m in . T. 
W a lte r  dos ta je  p łłk » , id z ie  nap rzó d  
i  z p o z j-c ji p ra w e g o  łą c z n ik a  s trz e ­
la  z o d le g ło śc i 20 m . Jasran ^ t o ją c  
o Jakte 5 m  p rzed  h ra m k a  n ie  Jest. 
w  s ta n ie  z ła p a ć  p i łk i  1 w y n ik  b rz m i 
1:1.

N ie m ie c k a  d ru ż y n a  g ra  te ra *  
s k ła d n ie j,  p rzep ro w ad za ; szereg do­
b ry c h  a ta k ó w , je d n a k  de fe nsyw a  
ra dz ie cka , a w  szczcgótaoóci Baaza- 
sz k in  p a n u je  n ad  a y tu a c ja . A k c je

Pierwszy po B ogu
FUm produkcji francuskiej 

— scenariusz Jan de H ar tog— 
reśyseria: Louis Oaouln —
zdjęcia: Louis Fage —- m uzyka:
Jean W iener. W  roli kapita­
na — Plerre Brasseur.

ROK 1938. W h itle ro w ­
skie j Rzeszy trw a  
prześladowanie Żydów. 

N iew ie lk ie j ich grupie pozwa­
la ją  wyem igrować z Niemiec 
na ho lenderskim  statku. Pa­
row iec błąka się po morzach 
— żaden burżuazyjny rząd 
nie chce przyjąć uchodźców.
Tę w łaśnie tragiczną tu łacz­
kę przedstaw i! w  film ie  
..Pierwszy po Bogu“  Louis 
Dartuin, postępowy reżyser 
francuski.

Metodę obrał dość o ryg ina l­
ną: pa trzym y na całe zdarze­
nie oczami kap itana statku 
Stało się to  źródłem zarówno 
w ie lk ich  w a lo rów  ja k  i  słabo­
ści film u .

Postać głównego bohatera 
— starego w ilk a  morskiego 
Jest doskonała. T a lenty sce­
narzysty i ak to ra  stw orzyły 
kreację o rzadko spotykanej 
sile wyrazu. Ten try w ia ln y  
w łaścicie l zadłużonego, staro­
świeckiego parowca okazuje 
się człow iekiem  o w ie lk im  ni.a się 
sercu. Poznajemy go u wy- 
brzeży L ib e rii, gdy przyciśnię­

te  jest hulaką, lu b i tęgo po­
pić, pięść ma ciężką, a um ysł 
n iezbyt skom plikowany. Cel 
przed n im  prosty — wzboga­
cić się- Żydzi? Dobrze, byle 
zapłacono. T ra k tu je  ich ja k  
towar. I  oto nieszczęście no­
wych pasażerów ja kby  odmie­
nia tego człowieka. U jaw n ia ­
ją się w  nim wartości, który-

skonał* pole do w ykp ien ia  
w ia ry  w  cuda i przeznacze­
nie. Przepowiednie b ib lijn e  
nie sprawdzają się, zamiast 
anioła uporczywie z jaw ia  się 
ateista Bosco, kap itan bierze 
dosłownie w yw ody rab ina i 
szuka Boga w  swych s z e lm o w ­
skich oczach. Cały czas zacho­
w u je  pteory powagi —  r o b ią c

mi nieskończenie przewyższa ! jednocześnie ..perskie oko 
ku ltu ra lnego konsula w Kgip- j P raktyczny 1 nieco [otrowsk:
cie, lub nadętego urzędnika i kap itan w 
amerykańskiego. Ci przedsta­
w iciele burżuazji są w łaściw ie 
tak samo nieludzcy, ja k  h itle ­
rowcy. Nieszczęśni, zaszczuci 
uchodźcy zna jdu ją  jedyną 
opiekę w  prostym, gruboskór­
nym  kapitanie. Ratu je on ich 
swą odwagą i szlachetną 
ofiarnością. Naraża siebie, 
traci to, co ma najdroższe — 
stary statek, aby ty lk o  zmusić 
„w o lną  Am erykę", do przy ję­
cia prześladowanych. R u b a s z ­
ny hum or, m iłość do dzieci, 
głęboka ludzkość kapitana 
spraw ia ją , że przez swe wa- i 
dy, słabości, jest nam ty lko  
bliższy. Bestialstwo h itle ro w - ' 
ców i niedola ich bezbronnych . 
o fia r w yw o łu je  w starym  ma- | 
rynarzu typową dla uczciwego 
człow ieka reakcję: czynny 
sprzeciw. 7. handlarza zamie- 

w  „sum ienie św iata“ .
T y lko  od niego zależy ra tu ­
nek t50 niew innych ludzi. I

ro li „nawrocone-

g o "  s w y m i  t a r g a m i  *  _ O p a ­
trzności ą i konkre tnym  tłum a­
czeniem b ib li i — pokazuje ca 
ły  bezsens fa ta lizm u rab ina i 
w ia ry  w  cuda. Reszty doko­
nuje kap ita lna  scena z ame­
rykańskim  pastorem. Cała ta 
h is to ria  nadaje film o w i ży­
wość i lekkość m im o tragicz­
nego tematu.

Niestety, wyeksponowanie 
ro li kap itana potwoduje także 
słabości. Przede wszystkim  
główmy bohater przytłacza 
cały problem. Przytłacza tak 
dalece, że chw ilam i w ydaje 
się. iż cała h istoria uchodźców 
.itst ty lko  pretekstem do po­
kazania jednej, kap ita lne j zre-

ty  groźbą ru iny  przechytrza ra tu je  ich. Ten głęboki huma- 
m isjonarzy i — po prostu ko- n ita ryzm  — to, obok wspaniałej 
w s ta ją c  z. ciem noty Murzy- gry P ierre Brasseura, na jw igk- 
nów —  ordynarnym  kaw a łe m , szy w a lor film u
zdobywca orzechy kokosowe, 
by spokojnie sprzedać je w 
Hamburgu. Poza tym  w iem y,

No i duchowe perypetie ka­
p itana ' Nagła re lig ijność bro­
dacza daje autorom film u  do-

sztą postaci. Z. biegiem film u  
(po bardzo mocnych »Cenach 
w Hamburgu i . AJeksąndjfii) 
sylwetka kap itana coraz... ba r­
dziej usuwa w ' cie ivf>braz 
uchodźców. W skutek' i A k .  pe- 
rypetie u brzegów Am eryki' 
mają o w ie le "  m nie j pasji 
oskarżycie lskie j. I tego braku 
nie nadrabia ani solidarność 
załogi» z uc iek in ie ram i, ani 
sympatyczne postacie bosma­
na Bosco łub lekarza. In d y w i­
dualność kap itana góruje nad 
całą resztą i to osłabia ideo­
wą wartość tego, politycznego 
przecież, f i lm u ,.1

Drugą poważną usterka 
„Pierwszego po Bogu" jest 
anonimowość uchodźców. Ży­
dzi są całkow icie bierną, nie- 
zróżnicowaną masą. Nie ma 
wśród nich żadnej iskry  opo­
ru, żaden z nich nie zna k la ­
sowych przyczyn prześlado­
wań (o „sk ie row aniu  gniewu 
ludu “  , wspomina jedynie... ra­
bin). W zbudzają ty lk o  litość
— i raczej skłonni są do mę­
czeństwa niż w a lk i. W do­
datku „pozytyw na“  postać 
nauczycielki, k tóra ponoć pró­
buje jak ie jś  akcji w Egipcie
— jest zupełnie bez wyrazu. 
F ilm  nie pokazuje więc isto t­
nej, klasowej przyczyny anty­
semityzmu. nie podaje także 
żadnej drogi wyjścia.. Bosman 
Bosco i jego m ateria lis tyczny 
swńatopogiąd to za mało. 
Gdyby kapitan by ł ty lk o  hu­
laką - -  to co wtedy?

M im o tych wszystkich nie­
dostatków' — f ilm  jest postę­
powy, hum an itarny i św ietny 
artystycznie — wspaniała zaś 
postać kapitana każe nam 
w-ierzyć w człow ieka zawsze 
i wszędzie.
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